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N u d n a  najczęściej je s t  rzecz na jeżona  cy ­
fram i, ale te, k tó re  podajem y w ty ch  w ie r­
szach, pew nie p rze jrzą  czy te ln icy  z zajęciem . 
M ówią one o w zroście m ilita rn e j p o tęg i n ie ­
m ieckiej w  o sta tn iem  dw udziesto leciu  pokoju. 
N a w ojnę z F ra n c y ą  zdołało w ystaw ić  państw o  
n iem ieck ie 1,350.788 żo łn ie rzy  w szystk ich  g a ­
tunków  bron i, a po tem  zaczęło tę  siłę  podnosić 
U staw icznie d la  u trz y m a n ia  o siąg n ię ty ch  w ów ­
czas zdobyczy. To p rzy k ręcan ie  ś ru b y  m ilita r- 
nej jeszcze n ie  je s t skończone, bo n a w e t po 
p rzy jęc iu  teraźn ie jszego  p ro jek tu  zn a jd ą  się 
m ężczyźni w oln i od podatk u  k rw i, co się n ie  
zgadza z panu jącą teo ry ą  „narodu  pod b ro n ią 44. 
R ozw ijan ie  m ilita ry zm u  n iem ieckiego  zaczęło 
się n a jp ie rw  pow iększeniem  liczby  b ra n y c h  co 
roku  rek ru tó w . Do ro k u  1880-go brano  ich  po 
172.000, od tego  zaś roku  do 1887 zaczęto brać 
po 202.000, a później po 212.000. Jednocześn ie  
zm ieniono ogólną ustaw ę o służbie  pod bronią  
w te n  sposób, że k ażd y  obyw ate l zap isany  
w 20ym  roku  życia  do w ojska, p rzechodzi n a j­
p ierw  przez służbę czynną, potem  przez re z e r­
wę, n astęp n ie  p rzez obronę k rajow ą, z niej 
w chodzi do reze rw y  uzupełn iającej, a w końcu 
do landsz tu rm u . L an d sz tu rm is tą  sta je  się do­
p iero w  45 ro k u  życia, a w ięc 24 la t trw a  je ­
go służba w ojenna. P on iew aż  p rzed  rokiem  
1880 m niej b ran o  rek ru tó w , n iż  ich  b ierze  się 
te raz , zatem  coroku m niej z a rm ii w ystępu je  
cz terdziesto  - p ięc io le tn ich  m ę ż c z y zn , n iż  ich 
p rzy b y w a  w  stopn iu  rek ruck im . T a  coroczna 
n adw yżka  czyn i ty le , źe ju ż  w  ro k u  1890 N iem ­
cy m og łyby  w ystaw ić  2,900.000 żo łn ie rzy  n a ­
leżycie w yćw iczonych , czyli z g ó rą  dw a razy  
w ięcej, n iż  w y staw iły  n a  w ojnę z F ra n c y ą . T a 
s ta ła  p rzew y żk a  w stęp u jący ch  do służby  nad  
w ystępu jącym i z n ie j będzie trw a ła  do 1902 
roku  i w  o sta tn ich  dw óch la tach  d a ła  ty le , że 
dziś a rm ia  n iem iecka liczy  w yćw iczonych  żo ł­
n ie rzy  przeszło 3 m iliony. W p raw d zie  obyw a­
te le  zap isan i do w ojska w y  b y w ają  z n iego j e ­
szcze p rzez śm ierć, k a lec tw o  i em igracyę , ale 
ten  u b y tek , obliczony  n a  25 ",,1 p rzez całe dw u- 
dziestoczterolecie, u zupe łn ia  się ze zby tk iem  
przez p rzy ro st ludności.

Do tej p o tęg i trzeb a  jeszcze doliczyć la n d ­
sztu rm , pow oływ any  ty lk o  w  n ad zw y czajn y ch  
razach , a  sk ład a jący  się ze s ta ry c h  żo łn ierzy , 
k tó rzy  ju ż  skończy li ro k  45-ty , a jeszcze n ie  
zaczęli 61-go, i z m łodzieńców  m iędzy  17-tym  
a 20-tym  rok iem  życia. S iła  liczebna  te j for- 
m acyi, złożonej z jed n o s tek  przew ażn ie  w y ćw i­
czonych, w ynosi około 800.000. R azem  tedy , 
w szyscy w ojow nicy  n iem ieccy, z dodan iem  
korpusu  oficerskiego, tw o rzą  dziś zastęp  cztero- 
m ilionow y. L ecz  to  n ie  koniec. Są jeszcze lu ­
dzie, słabsi fizycznie, k tó ry ch  do tychczas od­
rzucano, T eraz  w y m ag an ia  kom isy  i a sen te ru n ­
ków ei będą m niejsze, liczba  odpadków  bardzo 
się zredukuje .

N ow y p ro jek t n iem ieck i -wychodzi z tego 
założenia, że czyn iąc zadość życzen iu  narodu, 
ab y  trz y le tn ia  służba  pod b ro n ią  by ła  skrócona 
do d w u le tn ie j, trz eb a  jednocześn ie  pow iększyć 
liczbę w ojska, bo ono s tan ie  się duchow o 
słabsze, m niej h a rtow ne , a za te in  jak o ść  trz e ­
ba w y nagrodz ić  ilością. T ego  pow iększen ia  do­
m aga się rów nież  w zg ląd  n a  u staw iczn y  roz­
wój sił m ilita rn y c h  w pań stw ach  sąsiednich . 
Owoż stosu jąc się do obu ty c h  okoliczności, 
trz e b a  co ro k u  pow oływ ać re k ru tó w  o 60 do 
70 ty s ięcy  w ięcej, a poniew aż trw an ie  całej 
s łużby  w ojennej n ie  będzie skrócone i oczyw i­
ście p rzew y żk a  w stęp u jący ch  do niej nad  w y ­
stępu jącym i z niej jeszcze się zw iększy  o 00 
do 70 ty sięcy  rocznie, p rze to  po 24-ech la ­
ta c h  N iem cy będą m ia ły  5,250.000 w yćw iczo­
n y ch  żo łn ierzy , a to  ju ż  po od liczen iu  25-pro-

Eejleton literacki.
(D r. B ronisław  Łoziński —  Juris  'ignorantia. — 
S tiidyum . prawno - społeczne. Lwów , Gubrynoicicz 

i /Schmidt 1893],

„ N ik t n iew iadom ością  p raw a tłum aczyć się 
n ie  m oże.u Z asadę tę  w ypow iadają  m niej lub  
b ardzie j dob itn ie  w szystk ie  u staw o d aw stw a po­
cząw szy od rzym skiego . Ja k a ż  s tąd  konsekw en- 
cy a?  O to : każd y  w e w łasnym  in te resie  praw o 
znać  pow in ien , inaczej bow iem  n iek o rzy stn e  
sk u tk i sam  sobie p rzyp isać  m u si; n ik t go od 
n ich  n ie  ochroni, n ik t m u szkody n ie  w y n a ­
grodzi, je ś li  n ie  zn ając  u staw y , n ie  osiągnął 
korzyści, k tó re  m u ona n ad a je , lub  doznał n ie ­
korzyści, w chodząc z n ią  w  kolizyę. N ad  je ­
dnostką, n iezna jącą  n o rm y  praw nej, pow szech­
n ie  obow iązującej, p rzechodzi społeczność p ań ­
stw ow a do porządku  dziennego. W  sw ym  po­
chodzie n ie tro szczy  się ona o jed n o stk i, k tó re  
w  pośród tego  pochodu z b rak u  sił pada ją  i 
g in ą ; k to  zna praw o, u n ik a  szkód, osiąga ko­
rzyści, postępuje, — k to  go n ie  zna, pada  śród 
d rogi, p rzy g n iec io n y  ciężarem  n iezn an y ch  m u 
potęg , n ik t go n ie w esprze, n ik t n ie  p o d trz y ­
m a, n ik t  m u ręk i n ie  poda, n ik t  n ie  pożałuje, 
bo w  kodeksie n a p isa n o : nieznajom ość p raw a 
n ie  uspraw ied liw ia!

C zy ta k a  zasada da się pogodzić z pojęciem  
spraw iedliw ości, czy  n ie  ud erza  n ikogo  anor- 
m alność tego  stanu , czy społeczeństw o może, 
czy pow inno b y ć  obojętne d la  ty c h  ofiar n ie ­
znajom ości przepisów  p raw a?  G d y b y  to  ty lko  
jed n o s tk i upośledzone p ad a ły  ofiarą tak ie j n ie ­
znajom ości przepisów , m ożnaby  to  uw ażać  jak o  
nieszczęście, spadające n a  tak ie  jed n o stk i, jako 
p rzypadek , k tó rem u  ten  i ów podlega, a  k tó ry

centow ego u b y tk u  p rzez śm ierć, k a lec tw o  i 
em igracyę. L an d sz tu rm  będzie w ów czas w y n o ­
sił p ó łtrzec ia  m iliona.

L ecz m nie jsza  o to, co będzie za ćw ierć  
w ieku. Może w ów czas s to sunk i będą ca łk iem  
in n e ; m oże tak ie , o k tó ry c h  n a w e t pojęcia n ie  
m am y. P a trz m y  w ięc ty lk o  n a  teraźniejszość. 
C z te ry  m iliony  w ojow ników  przew ażn ie  w y ­
ćw iczonych  w  m ilita rn e j szkole, b ro n i dziś n ie ­
m ieckiej ojczyzny. O bliczenie ludności, dokona­
ne  w N iem czech  1 g ru d n ia  1890, w ykazało , że ż y ­
ją c y c h  m ieszkańców  p łci m ęzkiej jest 24,230.832, 
a  m ężczyzn w  w ieku  obow iązującym  do służby  
w ojskow ej, t. j. od 20 do 45 ro k u  je s t  8 ’/» 
lionów . Z a tem  połow a dorosłych  m ężczyzn ju ż  
słu ży  pod b ron ią , d ru g a  połow a n a leży  z m a­
ły m i w y ją tk a m i do landsz tu rm u . Owóż tę  d ru ­
g ą  część n in ie jszy  p ro jek t m ilita rn y  znacznie  
reduku je  n a  rzecz części p ierw szej. Id z ie  tu  o 
to, źe lan d sz tu rm  może być u ży w an y  ty lko  do 
ob rony  k raju , podczas g d y  a rm ia  m usi. w alczyć 
i za g ran icam i jego . M ilita rzyśc i u w aża ją  te n  
podział za n iedorzeczność, bo g d y  g w ałto w n a  
p o trzeb a  w ym aga , g d y  los całej w ojny  m oże 
zależeć od ja k ie jś  se tk i ty s ięcy  bagnetów , to  
się n ie  pow inno k rępow ać tern, że je d e n  żoł­
n ierz  na leży  do arm ii, a d ru g i do landsztu rm u. 
T rzeba  ted y  ów lan d sz tu rm , o ile on się sk łada  
z w y b rak o w an y ch  rek ru tó w , zm nie jszyć  do m i­
n im um , czy li brać co roku  do koszarow ej szkoły  
n ie  212, leoz 280 ty s ięcy  rek ru tó w .

W yobraźm y  sobie, co się s tan ie  ju ż  p rzy  
dzisiejszym  s tan ie  rzeczy  w  chw ili w ypow iedze­
n ia  w ojny. D o jrza łych  m ężczyzn  w całem  p a ń ­
stw ie je s t  8V, m ilionów . Z ty c h  połow a odrazu  
pójdzie n a  p lac boju, re sz ta  u form uje lan d sz tu rm  
i pozostaną odpadki, złożone z kalek , starców  
i n iedorostków . K tó ż  będzie się tru d n ił  ro ln i­
ctw em , handlem , rzem iosłam i, k to  żyw ności do­
sta rczy  ty m  w ojow nikom , k to  w y tw o rzy  tę  ży ­
w ność ? P rzecież  u trz y m u ją  m ilita rzyśc i, że p rzy ­
szłe w ojny  będą d ługie , d łuższe od n iem iecko- 
fraucusk ie j i od rosy jsko-tu reck ie j, p raw dopodo­
bnie  k ilko letn ie , w ięc k w esty a  w yprodukow a­
n ia  żyw ności i odzieży d la  a rm ii je s t  n a d e r 
w ażna.

W id z im y  z tego, że p rąd  m ilita rn y  za ­
czyna dochodzić do kresu , n a  k tó ry m  okaże się 
cała  jego niem ożliw ość. M usi te d y  p rzy jść  od­
w rót, lecz 011 praw dopodobnie  n ie  n a s tą p i bez 
poprzedniego  zm ierzenia  się m ocarstw  n a  po­
lach  b itew .

Go do sam ego p ro jek tu  n iem ieckiego , to 
w czoraj kan c le rz  w niósł go do ra d y  zw iązkow ej 
jak o  o pera t ju ż  za tw ie rd zo n y  p rzez cesarza. 
K anc le rz  w yg ło sił p rzy  te j sposobności d ługą  
m owę, w k tó re j udow odnił konieczność now ych 
w ysiłków . C ała  n arad a , jak  i tre ść  pro jek tu , 
zachow ana je s t  w  ta jem nicy . D opiero g d y  rad a  
zw iązkow a za tw ie rd z i p ro jek t, będzie 011 opu­
b liko w an y  i p rzed staw io n y  parlam entow i razem  
z p ro jek tem  now ych  podatków  pośredn ich  na  
p okrycie  zw iększonego budże tu  m ilita rm ego.

k tó ry  jednak , dzięku jąc  za życzliw e zapew nie­
nia, oznajm ił, że p rag n ie  m ieć je  n a  piśm ie, bo 
to  d la R osy i ta k  w ażn a  spraw a, że m usi b y ć  
o p arta  n a  dokum entach , n a  k tó re  w  potrzeb ie  
m ożnaby  się pow ołać. Z aczęły  się te d y  znow u 
n a rad y  „d y w a n u 14 i nareszcie  ułożono tę  zw ięzłą 
ogóln ikow ą odpow iedź, o k tó re j doniósł w czo­
ra jszy  te legram .

P rze raża jąca  w iadom ość! — te n  o k rzy k  pe­
łen  zgrozy  b ierzem y z b e rliń sk ich  dzienników , 
k tó re  pod tak im  ty tu łe m  pow tarza ją  — nie w ie ­
m y, czy p raw dziw e —  doniesien ie  poznańskiego  
Orędownika, iż w ty m  rdku  po raz  p ierw szy  od 
„n iep am ię tn y ch  czasów 44 to je s t od ła t  trz y d z ie ­
stu , zaprzysiężono w ielkopolskich  rek ru tó w  po 
polsku. L ib e ra ln e  dz ienn ik i zrob iły  z tego  po­
w odu og łuszający  h a ła s ; w ołają  one, że ta k a  
„po tw orność44 niczem  n ie  da  się uspraw ied liw ić, 
a lbow iem  re k ru c i um ieją  po niem iecku , gdyż 
u koń czy li szkoły  ludow e, rozum nie urządzone 
p rzez  B ism ark a  i G osslera. N ad to  zaś, ję zy k  
polski je s t  w n iem ieck ien i p ań stw ie  g w arą  spi­
skowców. W zy w ają  te d y  lib e ra ln e  d z ienn ik i 
depu tow anych , a b y  w  sejm ie p ru sk im  i w p a r­
lam encie  podczas obrad  n ad  m ilita rn y m  pro ­
je k te m  poruszy li tę  sp raw ę i n au czy li rząd , iż 
„ n a r ó d 44 n ie  chce „podobnie d z ik ich  inno- 
w a c y i44.

N aród, czy ow i pantoflarze, k tó ry m  ce­
sarz W ilh e lm  radz ił, aby o trzep a li n iem iecki 
k u rz  ze sw ego o b u w ia?  — n iech  p ierw ej tę  
liw estyę  w y ja śn ią  lib e ra ln e  d z ienn ik i. W szakże  
n aró d  już posy ła  do sejm u i p a rla m e n tu  w ię­
kszość w rogą liberałom .

W czo ia jszy  te leg ram  doniósł, że P o r ta  tu ­
reck a  zw ięźle odpow iedziała  n a  ro sy jską  notę, 
iż przyjęcie, jak iego  w K o n stan ty n o p o lu  doznał 
S tam bułów , n ie  posiada po litycznego  znaczenia, 
i że T urcya , st anow czo i n iew zruszen ie  trz y m a ­
ją c  się g ran ic  trak ta to w y ch , p rag n ie  zachow ać 
z R osyą  p rzy jaźn e  stosunki. T a  odpow iedź b y ła  
n iejako  w ym uszona na P orcie , k tó ra  z początku  
n ie  ch cia ła  daw ać żadnej odpow iedzi. W  p ie r­
w szych  d n iach  b. m iesiąca w rócił z u rlopu  am ­
basador N ielidów  i zaraz ośw iadczy ł w ie lk iem u 
w ezyrow i, że w P e te rsb u rg u  źle będzie w y tló - 
m aczone m ilczenie  P o rty . Z aczęły  się ted y  n a ­
ra d y  „ d y w an u 44 pod p rzew odnictw em  su łtan a  i 
w  końcu uchw alono u s tn ie  odpow iedzieć. Z te ­
go w łaśn ie  pow odu N ielidów  o trzy m ał po w ita l­
n ą  au d y en cy ę  u  su łta n a  nie 7 b. 111., ju k  było 
zapow iedziane zaraz  po jego pow rocie z urlopu, 
lecz iL.piero 15 b. 111. S u łta n  ju ż  m ia ł form ułkę 
odpow iedzi i w yg łosił j ą  p rzed  am basadorem ,

u n ik n ąć  się n ie  da. L ecz w chodzą tu  w  g rę  
całe m asy  ludności, n ieznającej p raw a, bo ty lk o  
jed n o stk i w y b ran e  m ogą je  znać — ogół zaś 
pozostaje w  ciem nej pod ty m  w zględem  n ie ­
świadom ości. C zy wolno w ięc nak ład ać  na  
te n  ogół obow iązek znajom ości przepisów , o 
k tó ry m  z g ó ry  p rzek o n an y m  być trzeba-, że ta ­
k iem u obow iązkow i n ie  podo ła? Czy n ie  je s t 
to  św iadom em  pośw ięceniem  losu n iezliczonych  
m as ludności, k tó re  an i zdolności, an i sposo­
bności n ie  m ają  do obznajom ienia  się z p rzep i­
sam i p ra w a ?  K to , m ogąc dołożyć staran n o śc i 
d la u n ik n ięc ia  p ew n y ch  n iek o rzy stn y ch  d lań  
następstw , te j s taranności n ie  d o k ła d a , k to  
z gnuśności czy n ied b a ls tw a  n ie  przedsięw e- 
źm ie d z ia ła n ia , k tó reb y  od ty c h  następ stw  
ochronić go zdołało, tem u  słuszn ie m ożna po­
w iedzieć : zaw iniłeś, nie w olno ci w ięc uskarżać 
się na  nieszczęście, k tó re  cię dotknęło. Z asada, 
że „niew iadom ość ustaw y  szkodzi44 by łaby  w ięc 
uspraw ied liw ioną, g d y b y  każdem u b y ła  daną  
m ożność poznan ia  p raw a. Ja k ż e  się je d n a k  m a 
rzecz w  istooie?

W  p ierw o tnem  społeczeństw ie rzym skiem  
nieznajom ość p raw a  b y ła  rodzajem  h ań b y  [tur- 
p itudo ) i być  n ią  m ogła. Społeczeństw o to  rzy m ­
skie było  bow iem  społeczeństw em  praw ników , 
„ ju risp ru d en ey a  b y ła  tam  w szystk iem : filozofią 
d la  sp ecy a ln y ch  adeptów , najsz lachetn iejszą  n a ­
u k ą  d la  szerokiej in te lig en cy i, duchow ą a tm o­
sfe rą  d la  ogółu  in te resen tó w ...44 R zym  — to 
k lasyczna  ziem ia życia  praw nego , — praw o roz­
w ijało  się tam  łączn ie  z całem  żuciem  społecz- 
nem , w  drodze zw yczaju  i u ch w ał zgrom adzeń 
ludow ych. N orm a p raw n a  od p ierw szego  za­
w iązku  ży ła  w pośród  ludności, ludność ją  tw o­
rzy ła , p ie lęgnow ała , w ychow yw ała , ludność b y ła  
św iadkiem  je j pow stan ia , rozw oju, decydow ała 
o je j losach, p rzy g ląd a ła  się je j od zaczątk u  aż 
do zan iku , — ludność sam a sobie no rm y  da-

AVłaściciele kopaln i w  C an n eau x  zgodzili 
się, aby  prezes g a b in e tu  L o u b e t b y ł sędzią po­
lubow nym  m iędzy  n im i a ich  bastu jącym i 
robo tn ikam i. Z daje się j  ednak, że robo tn icy  
wolą trw ać  w  zm ow ie, do czego ich  zachęcają  
w szyscy  rad y k a liśc i i socyaliści. J e ż e li te d y  
sędziow ska ro la  n ie  pow iedzie się L oubetow i, 
to  i sam  on w iele s trac i i sp raw a w ejdzie  w  
n ow y  okres bardzo tru d n y  do ro zw ik łan ia  in a ­
czej, jak  po licy jn y m i środkam i, albo też  socy- 
a lis tycznym i. W  każdym  razie  s ta je  się ona co­
raz  trudn ie jszą .

Jubileusz instytucyi.
B yło  to  w  r. 1842, k iedy  ów czesny a rc y ­

b iskup  lw ow ski P isz te k  u jrza ł u rzeczy w istn io n e  
sw e m arzen ie , ab y  dla uczącej się m łodzieży  
założyć' in te rn a t, n a  wzór t. ?w. scuiwicria jme- 
ronini) k tó re  w prow adzone jeszcze p rzez sobór 
T rydenck i, ro zszerzy ły  się po tem  w  k ra jach  
kato lick ich . W  w spom nianym  ro k u  ukończono 
budow ę g m ach u  d la  lw ow skiego „M ałego Sem i- 
n a ry u m 44. Do w y k o n an ia  te j m yśli p rzy stąp ił 
a rcy b isk u p  P isz te k  już w  r. 1840, w ydając  d. 
13 m aja  okólnik, w k tó ry m  zaw iadam iał d u ­
chow ieństw o o sw ym  zam iarze  za łożen ia  „M a­
łego S em in a ry u m 44 i w zy w ał do poparc ia  tego 
p rzedsięw zięcia. ( )dezw a zacnego arcy p aste rza , 
k tó ry , acz C zecli rodem , zżyć się um iał z na- 
szem społeczeństw em , n ie  pozostała  bez sku tku . 
J u ż  bow iem  w  ty m  ro k u  i n as tęp n y m  w p ły ­
n ę ły  znaczne da tk i, i tak : 4.000 zł. m. k. od 
arcyksięc ia  F e rd y n a n d a  d' E s te ,  ta-kiż sani k a ­
p ita ł  od M ary an n y  z S adow skich  hr. M oszyń­
skiej, pow tó rn ie  zam ężnej Je lsk ie j, dalej roczny  
d a te k  100 zł. ni. k. od k a p itu ły  m etrop . lw ow ­
skiej obrz. lać., 500 d u k a tó w  od ks. S zczepana 
B udzien ik  W inn ick iego , proboszcza kozow skie- 
go i in n y ch .

D n ia  1 paźd z ie rn ik a  1840 ro k u  p rzy ję to  
p ierw szych  9 uczniów  do Z akładu , k tó ry  m ieścił 
się w k ilk u  pokoikach w  jed n em  sk rzy d le  ducho­
w nego sem inaryum . P ierw szym  zarządcą zak ładu  
by ł ks. J a n  K alin iew icz , sp raw u jący  te n  u rząd  
przez la t  przeszło  cz te ry  z p raw dziw em  w y la ­
n iem  i pośw ięceniem  .kap lańsk iem . A to li dzieło 
by ło  dopiero w  zaw iązkach , a d osto jny  opie­

kun  jego postanow ił m yśl sw oją, m im o p rze ­
szkód, doprow adzić do zupełnego  u rzeczy w ist­
n ien ia , m arzen iem  jeg o  by ło  w zn iesien ie  oso­
bnego gm achu  d la  zak ładu . P o czy n ił w ięc od­
pow iednie k ro k i i uzy sk a ł plac, n a  k tó ry m  
dziś b u d y n ek  M ałego S em inaryum  się wznosi. 
W  d n iu  29 czerw ca 1841 r. położono pod bu­
dow ę kam ień  w ęg ie lny , a ju ż  29 w rześn ia  n a ­
stępnego  ro k u  dokonał sam  fu n d a to r pośw ięce­
n ia  zupełn ie  w ykończonego dw upię trow ego  g m a­
chu.1 N aza ju trz  po te j u roczystośc i p rzesied lił 
się zak ład  z zajm ow anego do tąd  w duchow nem  
sem in ary u m  szczupłego lokalu  do sw ej now ej, 
s ta łe j ju ż  siedziby , m ogącej pom ieścić około 
80 m łodzieży  w raz  z odpow iednią  liczbą p rze ­
łożonych  i sług, z kap licą , re fek ta rzem , salam i 
n a  sy p ia ln ie  i m uzea i  t. d.

Z o tw arc iem  ro k u  szkolnego 1842/3 było  
w  n im  ju ż  49 w ychow anków . K osz ta  budow y  
w raz z u rządzen iem  w y n o siły  ogółem  33.145 
zł. m. k. C zcigodny  fu n d a to r sam  poniósł w ię­
cej n iż  połow ę ich , re sz tę  zaś p o k ry ły  sk ładki, 
a  m ianow icie d a ry  d u ch o w ień stw a a rch idyece- 
zy i lw ow skiej 10.267 zł. m. k. a d a ry  osób 
św ieckich  4030 zł. m. k. N ie pozostało sz la­
c h e tn e  dzieło  a rcy p aste rza  bez nag rody : P ap ież  
G rzegorz  X V I  nap isa ł do n iego  w łasnoręczny  
list, w  k tó ry m  m u i  radość sw oją w y raz ił i 
do u s ta len ia  w zniesionego  zak ład u  k u  p o ży tk o ­
w i K ościo ła  zachęcał.

W y b u d o w an ie  w łasnego  dom u b y ło  do­
piero  połow ą dzieła . D om  n ie  p rzy n o sił żad n e­
go dochodu, a  k oszta  u trz y m a n ia  zak ład u  b y ły  
w ielkie. I  w  ty m  w zględzie  je s t  ks. a rcy b isk u p  
P isz te k  n a jw iększym  dobrodziejem  zakładu . 
N ab y ł on i oddał n a  w łasność M ałem u Sem i­
n a ry u m  daw nie jszą  rezy d en cy ę  arcyb iskupów , 
zn an ą  w szystk im  L w ow ianom  kam ien icę  we 
w schodn ie j połaci ry n k u  lw ow skiego leżącą i 
w te n  sposób u g ru n to w a ł fundam en t egzysten- 
cyi zak ładu . D obroczynność p u b liczna  p rzysz ła  
w  pomoc. W p ły n ę ły  d a tk i n a  u trzy m an ie  w y ­
chow anków , czyli na t. zw . „m iejsca funduszo­
w e 44 od ks. M ichała  D ąbrow sk iego , ks. A n­
drze ja  O strow skiego, W ład . lir. T arnow skiego , 
ks. M ikołaja K iśłick iego , księży: Ż m igrodzkiego , 
G rądzkiego , b iskupa p rzem ysk iego  Z acharjasie- 
w icza i innych . K aźdoczesny  a rcy b isk u p  lw ow ­
ski u trzy m u je  kosztem  sw ym  k ilk u  w ycho­
w anków .

W  r. 1846 zm arł założyciel te j in s ty tu c y i 
arcy b isk u p  P isz tek . N iepokoje ro k u  1848 w y ­
k o le iły  n a  k ró tk i czas sem in ary u m  z w łaśc i­
w ych  torów . W  g m ach u  jeg o  bow iem  z ak w a te ­
row ało  się w ojsko i m im o próśb i p ro testów  
przebyw ało  tu  p rzez dw a la ta . K ied y  w reszcie 
w r. 1850 ustąp iło , po trzeba  by ło  kilkom iesię- 
cznej p racy  i w ielk ich  kosztów , ab y  budynek , 
zn iszczony p rzez żo łn ierzy , p rzyw rócić  do da­
w nego  stanu . J e d n a k  i p rzez  te n  czas „w y g n a ­
n ia 44 sem inaryum  n ie  zan iedbyw ało  sw ego za­
dan ia . W ychow ankow ie  m ieszkali w m ieście, 
pobierając , jak o  styp en d y u m , p ien iądze , p rze­
znaczone n a  ich  u trzy m an ie . Od ro k u  1851 nic 
ju ż  n ie  m ąciło  is tn ien ia  sem inaryum , k tó re  się 
rozw ijało  i rosło w  sław ę i pow ażanie  u  ogółu. 
P rzez  sale tego  zak ładu  p rzesunęło  się do 1.000 
w ychow anków . K ażd y  bez w zg lędu  n a  sw e te- 
o rye pedagog iczne, bez w zględu, czy  je s t  zw o­
lenn ik iem , czy  też  p rzec iw n ik iem  in te rn a tó w , 
m usi p rzy zn ać , że M ałe S em in ary u m  w  sw oim  
zak resie  d z ia łan ia  odpow iedziało  zad an iu  i n a ­
dziejom , p ok ładanym  w u iem  p rzez publiczność.

Co się ty czy  o rgan izaoy i Z ak ładu , to  n ie  
w iele słów  s trac ić  będziem y m usie li n a  ok re­
ślen ie  ja sn eg o  i p rostego  teg o  m echanizm u. K ie ­
row nic tw o  spoczyw a w ręk ach  rek to ra , do k tó ­
rego  n a leży  p row adzen ie  całej in s ty tu c j i  i ad m i­
n is tr a c ja ,  a  do pom ocy d o d an i m u  są dw aj 
prefekci, m ający  dozorow ać m łodzież pod w zg lę­
dem zachow an ia  się 1 nauk i. L iczb a  w y ch o w an ­
ków  w zras ta  s ta teczn ie  od ro k u  założen ia, gdyż  
oprócz styp en d y stó w , czy li m łodzieży  n a  „fun ­
duszo w y ch 44 m iejscach  um ieszczonej, znajduje

się w  Z ak ładzie  znaczna liczba p łacący ch  ucz­
niów. lecz i  ty c h  n ie  m ożna uw ażać za u trz y ­
m ujących  się zu p e łn ie  w łasnym  kosztem , gdyż 
o p ła ta  je s t ta k  n iską, że n ie  w y sta rcza  n a  p o ­
k ry c ie  kosztów  u trzy m an ia , zw łaszcza że w ielu  
uczn iom  ubogim  a p iln y m  częstokroć do poło­
wy" zn iża  zarząd  opłatę.

Pod  sz tan d arem  zdrow ego w ychow an ia  
c ia ła  i ducha, k tó ry to  p lan  n ak re ś lił założyciel 
in s ty tu cy i, p rzew odn icy  sem in ary u m  w iedli je  
p rzez pół w ieku, a jak w iedli, n iech  odpow ie­
dzią  n a  to  będzie op in ia , ja k ą  się cieszy te n  
z ak ład  u  ogółu.

D z iś , kiedy" w  księdze zasług  około spo­
łeczeństw a zap isu jem y pięćdziesięcio lecie lw ow ­
skiego „M ałego S em in a ry u m 44, n ie  od rzeczy  
będzie p rzypom nieć, że ja k  w szy stk ie  u  nas 
w ażne dzieła , ta k  i  to  pow stało  i is tn ie je  dz ię­
k i in iey a ty w ie  jednostek . TJ k o leb k i in s ty tu c y i 
is tn ie je  im ię je j za łożyciela  a rcy b isk u p a  P isz- 
teka , a  po la ta c h  pięćdziesięciu  w ym ien ić  m u­
sim y im ię d rug iego  człow ieka, k tó ry  przez 
połow ę czasu is tn ie n ia  sem inaryum , p row adził 
je  i całą  duszą oddał się mu. J e s t  n im  obecny" 
re k to r  ks. dr. L u d w ik  K loss. P rzed  la ty  d w u ­
dziestu  p ięciu , w kró tce  po p rzy w d z ian iu  su ­
k ien k i k ap łańsk ie j, p rz y ją ł 011 obow iązki p re ­
fek ta , a  w  siedem  la t  potem  jak o  re k to r  ob jął 
s te r  zak ładu . K iero w n ic tw o  ks. K lossa tch n ę ło  
ja k b y  now e życie w  in s ty tu c ję , on w szędzie w  
każdą  sp raw ę w g ląd a  osobiście, dbając  o dobro 
sw oich w ychow anków . U czniow ie, um ieszczeni 
w  sem inaryum , chodzą do g im nazyum  F r a n ­
c iszka Józefa , a w ie lu  z n ic h  poszczycić się 
m oże celuj ącem i no tam i. AV sa lach  sem in ary j­
nych , po od rob ien iu  zad an y ch  iekcyj, oczekują 
ich zabaw y, jak  śpiew  ch ó ra ln y  lub  czy tan ie  
książek, u d z ie lo n y ch  p rzez p rzełożonych . P rz e ­
chadzka  po ogrodzie  zak ładow ym  i w  lecie 
w ycieczk i za  m iasto , p rzy czy n ia ją  się do u- 
trz y m a n ia  zd row ia  w ycbow ańców  i 1 w prow a­
d zen ia  rozm aitośc i w życie  studenck ie . A  je ś li 
tem u lu b  ow em u z uczn iów  ubog ich  czego za­
b rak n ie , ksiądz  re k to r  spieszy z pom ocą i b ra ­
kom  n ieraz  w łasn y m  kosztem  zaradza. Coro­
cznie k ilk u  w ycbow ańców  zaw dzięcza m u całe 
u trzy m an ie . P ien iąd ze  o trzy m an e  za p iasto w a­
n ie  k a te d ry  n a  tutejszym i U n iw ersy tec ie , o b ra ­
ca ks. dr. K loss w  znacznej części n a  dobro 
zak ładu . N ap rzy k ład  kosztem  przeszło  4000 zł. 
u rząd z ił k ap licę  zak ładu , a w iele jeg o  dobro­
c zy n n y ch  zabiegów  p o k ry w a  m ilczenie.

M imo p ięćdziesią tk i, jaka  spoczęła dziś 
n a  b a rk ach  „M ałego S em iu a ry iu n 44, m łodzień- 
czem i w re ono siłam i i n ie  k u  upadkow i, ale k u  
c iąg łem u doskonalen iu  się postępuje. N aj w ięk­
sza w tern  zasługa  obecnego rek to ra . N a jego  
więc ręce w  uroczyste j chw ili ju b ileuszu , p rze­
syłamy" d la  Z ak ład u  serdeczne życzen ie  : Yirot, 
crescat, Jlorcat!

Pomieszczenia dla panienek.
W  ru b ry c e  ogłoszeń p rzez ro k  cały , szcze­

gólniej zaś w  jesieni po jaw ia się szereg  ogło­
szeń ó stancyac li d la  p an ien  uczen ie  zak ładów  
ró żn y ch  naukow ych  itp . isto t, sk azan y ch  na  
p rzebyw an ie  poza obrębem  ro dz iny  p rzez 
d łuższy  lub  k ró tszy  czas pośw ięcony naukom . 
O głoszenia  n ad m ien ia ją  o „m acierzyńsk ie j o- 
p ieee44, obiecując k o n w e rsa c ję  w  obcych  ję z y ­
kach , m ożliw e w ygody, słow em  w szystko , czego 
m ogą w ym agać rodzice, m ieszkający  n a  pro- 
wineyu, a p rzez  to  zm uszeni do um ieszczenia  
dzieci w obcym  dom u. K o rzy s ta ją  z tego  ro ­
dziny , k tó ry c h  b u d że t szw anku je , k tó ry c h  stać  
n a  p a rę  pokojów , a na jm u ją  cz tery , k tó ry m  
zresz tą  z ro zm aity ch  k o m b in a c ji w ypada m ieć 
u  sieb ie  dw ie, trzy" obce pan ienki, p łacące ja k  
m o ż n a , najdrożej, a  nie m ające żad n y ch  w y m a­
gań . Ś red n ia  o p ła ta  za trzy" lo k a to rk i w y s ta r­
czy n a  u trzy m an ie  rodziny , złożonej z cz terech  
lub  p ięc iu  osób, trzeb a  się ty lk o  odpow iednio  
urządzić.

w ała, a  w ięc je  zuać m usiała. AV pośród ty c h  
stosunków , k to  n ie  znał n o rm y  praw nej, .zasłu­
g iw a ł n a  to, że go d o ty k a ły  sk u tk i tak ie j 
ig n o ra n c ji.

Ja k ż e  się je d n a k  rzecz m a d z isia j?  U s ta ­
w y , p rzy  k tó ry c h  u k ład an iu  ludność, w  n a jk o ­
rzy stn ie jszy m  przypadku , ju ż  ty lko  p rzez n ie ­
liczn y ch  sw oich w ybrańców  uczestn iczy  — a 
c z a se m — ja k  w  m onarch iach  ab so lu tn y ch  w cale 
n ie uczestn iczy , — rozm nożyły  się tak , i u ro ­
sły  do tak ich  rozm iarów , że n aw e t p raw n icy , 
k tó ry c h  zaw odem  je s t ich  znajom ość, n ie  są 
w  m ożności ogarnąć  ich w szystk ich ; n ie  m a zb io­
ru, n ie  m a b ib lio tek i, k tó ra b y  je  w szy stk ie  ob­
ję ła , n ie  m a um ysłu , k tó ry b y  by ł zdolny  zap a­
m ię tać  ich  tre ść  do najm n ie jszy ch  szczegółów. 
A  szczegó ły  te  choćby najd robn ie jsze , m ogą 
b y ć  w ażne, a każdy" zostaje pod san k cy ą  owej 
s trasznej zasad y : ju r is  iynorantia nocet, o ża­
dn y m  z n ich  bezkarn ie  zapom inać n ie  w olno 
pod g ro zą  sku tków  ig n o ra n c ji  p raw a! A  cóż 
dopiero  owe m asy  ludności, k tó re  w  życiu  m o­
że u s taw y  n ie  w idziały, k tó re  n ie  w iedzą, czem 
ona je s t, k tó re  n ie ty lk o  zrozum ieć, lecz odczy- 
,a c  je j n ie  umieją., a n aw e t odczytaw szy, n ie  
zdolne są znaczen ia  je j zreprodukow ać w  u m y ­
śle, a tem  m niej pojąć doniosłość je j, k tó re  n a j­
częściej n ie  w iedzą n a w e t o te j zasadzie, że 
ju r is  iynorantia, szkodzi, a nieśw iadom e grozy, 
pod ja k ą  pozostają, n ie c/.ynią n aw e t sta ran ia , 
ab y  u n ik n ąć  je j skutków .

P rzypuśc iw szy  zaś, źe k to ś  dokonał rze ­
czy p raw ie  niem ożliw ej, że się obznajom ił z ca ­
łym  ogrom em  ustaw , czy m oże m ieć gw arancyę , 
że n ig d y  n ie podpadnie  pod g roźbę te j zasady?  
W szak n ie  dość je s t  znać b rzm ien ie  ustaw y , 
trzeb a  ją  dobrze zrozum ieć, t. j. tak , ja k  zro­
zum ianą być  pow inna; w iadom o w szakże, ile to  
sporow  b y w a  o znaczen iu  ja k ie jś  n o rm y  p ra ­
w nej m iędzy  te o re ty k a m i, w pośród k tó ry ch

tw o rzą  się częstokroć zacięcie w alczące ze sobą 
s tro n n ic tw a  i szkoły, a  w  praktym e ile  to  razy" 
p ierw sza  in s ta n e y a  orzeka tak , a d ru g a  w p ro st 
p rzeciw nie. W ięc iynorantia ju r is  n ie ty lk o  u  c ie­
m n y ch  prostaczków , lecz i w  pośród  w y sk o k u  
in teligencyd  p raw niczej, a n a w e t u  w ład z  w  spo­
sób ja sk ra w y  się objaw ia, bo p raw d a  je s t  ty lko  
jedna , a  w ięc ty lk o  jed n o  z pom iędzy  sp rze­
cznych  z sobą orzeczeń  m oże b y ć  p raw dziw em . 
fżdyby  t °  jeszcze  ow a m asa  u staw  b y ła  zam ­
k n ię tą , n ie ru ch o m ą, m oże ła tw ie j p rzyszłoby  
obznajom ić się z n ią, m oże trz e b a b y  n a  to  la t 
w ielu i s ił n iespoży tych , lecz w  zasadzie p rzy ­
n a jm n ie j m ożność n ie  b y ła b y  w ykluczoną. A le 
m asa  ta  je s t  w c iąg ły m  ruchu , m ożna pow ie­
dzieć : w  stan ie  c iąg łej fe rm en taey i. W  now szych  
czasach  m aszyny  praw odaw cze — parlam en ty , 
p racu ją  bez w y tch n ien ia , do każdej u s ta w y  w y ­
chodzą liczne  rozpo rządzen ia  w ykonaw cze, ob ja­
śn ien ia , k tó re  n ie  zaw sze objaśn iają , u zu p e łn ie ­
n ia , k tó re  często z sam ą u s taw ą  w sprzeczności 
z o s ta ją ; je d n a  no rm a zm ienia , w yp iera , znosi 
d rugą , a  co w czoraj by ło  p raw dą , dziś je s t  a n a ­
chronizm em . N ie zapom inać nam , że żyjem y 
tę tn em  przy"spieszonem końca  19 w ieku, m nożą 
się norm y w nieskończoność, m nożą się spo­
sobności i pow ody w y d aw an ia  norm  coraz to 
nowy"ch i n ie  m a ju ż  dziś nikogo, coby dum nie 
o sobie m ógł pow iedzieć: znam  w szystko, co 
u staw a znać k a ż e !

A  je d n a k ż e  zasada ju r is  iynorantia nocet 
sto i n iew zruszoną, co bardziej: sto i s iln ie j, a n i­
żeli s ta ła  daw niej. W szak  daw nie j — bodaj w 
szczupłej m ierze — pob łażano  n ieznajom ości 
u staw y , dozw alając w  pośród p ew n y ch  w a ru n ­
ków  p rzyw rócen ia  rzeczy  do daw nego  stanu , 
choćby ty lk o  w y ją tk o w o —przez ła sk ę  monarchy". 
D ziś in s ty tu c y a  ta , znam ionu jąca  pobłażliw ość 
d la  ignorancy i, porzucona, i m o n arch a  n ie  po­
może. Szczupłe ow e i  skąpe  w y ją tk i, uczyn ione

d aw nie j n a  przypiadek oczyw istej, obrażającej 
uczucie  sp raw ied liw ości k rzy w d y , ofiarow ano 
zasadzie  iynorantia ju r is  nocni) ow em u boży- 

zu, poch łan ia jącem u  ludzk ie  dobro, oddanosze
n ieśw iadom ych  n a  p astw ę  jego bez m ożności 
pardonu , a  now sze c iała  praw odaw cze, do k tó ­
ry c h  dochodzą g łosy  upom inające się o złago­
dzen ie  tej zasady , zachow ują  się odpornie, s to ­
jąc sta le  p rzy  te j zasadzie  m im o całej św iado­
m ości, że ogół ludności p raw  n ie  zna, a  więc 
że podstaw a, n a  k tó re j się ow a zasada opiera, 
je s t  b ru ta ln ą  fikcyą.

T ej anorm alnośc i pośw ięcił au to r sw oją 
rozpraw ę, k tó re j ty tu ł  łac iń sk i b rzm i obco, k tó ­
rej p rzed m io t jednakże  jest b lisk im  każdem u, 
bo n ik t  od sku tków  owej zasady się n ie  u c h ro ­
n i. „N ie w iedziałem , że tak i je s t  p rzep is p ra ­
w n y 44 jest tłum aczeniem  niedozw olonem . C hoćby 
b ezw ątp iem a by"ło w ykazane, że ta k  się is to tn ie  
rzecz m iała  a  n aw et, choćby  ja k o  p ew n ik  przy­
ję to , że g d y b y m  b y ł z n a ł p rzep is , b y łb y m  się 
do niego zastosow ał, n ic  m i n ie  pom oże, u staw a  
w ie ,ż e  nie w iedzia łem  o przepisie , lecz k o n ­
sta tu je , że w ie d z ia łe m ! Z łe  sk u tk i sam  sobie 
p rzy p isać  m uszę. A  sk u tk i to  do tk liw e i cięż­
k ie : n ieznajom ość opłaca się często n ie ty lk o
m ają tk iem , lecz w olnością i życiem .

C zy ta k  b y ć  pow inno, czy  inaczej być  
n ie  m oże ? O to zagadnien ie, k tó re  sobie posta­
w ił au to r, a p rzy zn ać  należy, że te m a t to  n ie  
w yszukany , n ie  popisow y, teo re tyczny , lecz 
a k tu a ln y  i zaw sze ak tu a ln y m  pozostanie, ja k  
d ługo  zasada, że n ik t  n iew iadom ością  u s taw y  
tłu m aczy ć  się n ie  może, z kodeksów  now o 
czesnych  n ie  zn ikn ie , lub  co n a jm n ie j zm ody­
fikow aną n ie  będzie.

Ernest TM .

(Dokończenie nastąpi).
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W ięc  też  k o n k n re n c y a  n a  tem polu z ka­
żdym  rokiem  w z r a s ta ; żeby zwyczaj pozw a­
lał, zaw iadom ien ia  o s tan cy i dla panienek znaj­
d o w ały b y  się n iem al w każdej bramie.

Bo też  n io  ła tw ie jszeg o  n iż  m atk o w an ie  
cudzym  dzieciom ! N a leży  ty lko  m ieć p arę  k a ­
nap  lu b  łóżek  i k ą t  jak iś , gdz ieby  „d z iew eczk i- 
syp iać i  uczyć się m ogły , n ie  zaw adzając  w  do­
m ow ym  p o rz ą d k u ; ja d a ć  będą z ca łą  rodziną, a 
to  ju ż  c h y b a  je s t  dosta teczn ą  gw aran cy ą , że 
z g łodu  n ie  um rą.

Ż ycie  w  dom u idzie  sw oim  trybem , a try b  
te n  n ie  zaw sze odpow iaua elem entarnym  w y­
m agan iom  b y g ie n y , pedagogik i, a nieraz pozo­
s taw ia  w ie le  do życzen ia  pod w zględem  m o­
ra ln o śc i i  zasad  zdrow ego rozsądku.

D la  p rzy jem nośc i n ik t się nie obarcza opieką 
r a d  cudzem : dziećm i; robi się to z b iedy , z ko­
n ieczności, często z u.-ojonej po trzeby . C iasny  
k ą t  i n iedosta teczne  pożyw ienie, to  n ieodzo­
w n y  w aru n ek  stan cy i d la panien . Z w ykle  b ie ­
rz e  się  ra ie sz ta n ie  Łylxo d la  sieb ie : salon, j a ­
da ln ia , syp ia  m a należą do gospodyni, „dzie­
w eczk o m - zaś w najlepszym  raz ie  ofiarow uje się 
c ia sn y  pokoik  o je a n e m  o k n ie : łóżko od biedy 
postaw ić  tam  można, syp ia ją  tan i jed n ak  dw ie, 
t r z y  pan ienki, o t ta k  jakoś... w b rew  w szelkim  
teo ryom  o przestrzen i.

W  liczn iejszych  rodz inach , k ied y  i ten  
k ącik  byw a u ż y ty  na  potrzeb} ' dom ow e, dz ie­
w czynki syp ia ją  na  kan ap ie  w  salonie, w ja ­
daln i, na  łóżku  w staw ianem  n a  noc. Ż yją  tedy  
całkow icie  w rodzin ie , n a leżą  do niej i w dzień 
i  w  nocy. U czą się gdzie m ogą, w śród chaosu 
„ rodzinnego" ż y c ia : są na  w szelk ich  w ieczor­
kach , h e rb a tk ach , siedzą do późna w n o cy  oso-" 
w iale, zm ęczone, p o k łada ją  się gdzieś za sza­
fami, o ile p ie  p rzy słu ch u ją  się w ielce poucza­
ją c y m  plotkom , now inkom  i w ogóle rozm o­
wom, w esołym , zabaw nym , k tó ry m  zaw dzięczać

i p rz y rz e k ł zdać na najb liższen i posiedzeniu  zaw sze tak  było i będzie. Ozy m ikrob  dzisiaj 
szczegółow ą relacyę z zarządzeń  kom isy i san i- j słabszy, czy  ludzie  energ iczn iejsi, dosyć, że 
ta rn y c h  w  m ieście. W  końcu  zaw iadom i! R adę, ! sp raw a bojow a o w iele, w iele lepiej stoi, an i- 
iż onegdaj oddał re p rezen tan to w i rząd u  g ru n ta  ; żeli ongi. N ie uczęszczać do lad a  ja k ie j resf.au- 
przeznaczone pod budow ę fa k u lte tu  m edycznego. 1 racy i, a i w  dobrych  zasięgać rad y  gospoda-

W  dalszym  ciągu, po za ła tw ien iu  k ilk u  rza, dokum entow ać m u w y ra ź n ie : „panie  N.,
rekursów  w  sp raw ach  budow niczo-policy jnych , j pow ierzam  zdrow ie m oje pańsk iem u sum ien iu  i 
uchw aliła  R a d a  w szystk ie  p rzy tu lisk a  m iejsk ie  honorow i.u Z m ajonezam i, w ęgorzam i — ostro- 
oddaó z dniom  1 listopada b. r. pod zarząd  iż n ie !  N iech  się m ik ro b y  n iem i tru ją !  Ja d a ć  be.f- 
braci i s ió str LII-go zakonu św. F ran c iszk a  sz tyk , ro zb if — bez korniszonów , bez o g ó rk ó w ! 
(tereyarzy). Grłówny nadzór nad  p rzy tu lisk am i M ało piw a, zw łaszcza zw ie trza łego  i tak iego , 
będzie m ia ł b ra t  A lb e rt z K rakow a. i co b o rk iem  trąc i. B u rg u n d a  p ić ; Cha tri b er tu i

D alej postanow iono: p rzeznaczyć now o po -I B arsac, M ontrache, B ordcaux, reń sk ie  i w ę- 
s taw io n y  b u d y n ek  p rzy  ul. K leparow sk ie j na  ' g rz y n  tak że  n ie  zaszkodzi. Od w ody n iech  cię 
p rz y tu łe k  d la  m ężczyzn ; n a  p rzy tu lisk o  d la  ko- ] B óg b ro n i! To dobre ty lko  dla ir ry g a c y i ro- 
b ie t w y n a jąć  realność B rzucliow sk ich  p rzy  u li- j ś lin  w  ogrodzie, n a  łąkach . W o d a  sodow a je s t  
cy  K leparow sk ie j za czynsz m iesięczny  50 zł., u ży teczn a  ty lk o  d la tych , k tó rzy  u trzy m u ją  
oddać w  zarząd  te re y a rzy  tak że  zak ład  d la  j bu d k i z w odą sodow ą i sokam i. Mój przy jaciel, 
n ieu leczalnych  ch o ry ch  p rzy  ul. Zam kow ej i ; k tó ry  m a w ieś n ad  Banem  (bez długów ), uc iek ł 
w yasygnow ać p o trzeb n ą  kw otę  ty tu łe m  subw ea- j do L w ow a na w ieść o cholerze, poniew aż uw a- 
ey i na  odpow iednie u rządzen ie  ty c h  zakładów , ża ł za rzecz szkodliw ą p rzeb y w an ie  biizko wo- 

Z kolei p. r. d r. M aryańsk i re fe ro w ał sp ra- dy. A n ty ch o le ry czn a  d y e ta  ta k a :  jeść  słono, 
wę budow y w odociągu w uleckiego. W  d ług iem  p ieprzno, suto, a nie być  n ig d y  obżartym  i być  
i obszernem  przem ów ien iu  przedstaw 7!! dokła- „ledw ie trzeźw y m .- ’ C złow iekow i rozsądnem u,
dn ie  h isto ry ę  sporu  o ź ród ła  w uleck ie , w lokące 
go się ju ż  od la t  k ilk u  i p rzed łoży ł R adzie  
osta teczne w niosk i kom isyi, w y b ran e j z łona

p ielęgnującem u pow yższe zasady, żaden  m ikrob  
nie je s t  w  s tan ie  zaszkodzić.

B ędąc te in i dn iam i w  podróży  i nocując
R a d y  do dok ładnego  zb ad an ia  i za ła tw ien ia  te j i w  ga licy jsk im  hotelu , zacząłem  się pew nej no-

ypadkiem  n ie  wy- 
y s tk ic h  b rzy d k ich

spraw y. R zecz m a się ja k  n a s tę p u je : W  r. J.882 j Cy  zastanaw iać, czybym  p rzy p ad k iem  m e w y­
ku p iła  g m ina  g ru n ta  zw ane D ubsów ką, n a  k tó - k ry ł  is to tn e j p rzyczyny  w szystk ich
ry c h  znajdow ały  się obfite źródła . G m ina po­
trzeb u jąc  do asanacy i m iasta  czystej w ody7 źró ­
dlanej zak u p iła  te  g ru n ta , g dyż  chcia ła  zna j­
dujące się n a  n ich  ź ród ła  u jąć  w  w odociągi i 
n im i sprow adzić wodę do m iasta . Z daw ało  się 
zaś to  m ożliw em  do za ła tw ien ia , g dyż  n a  g ru n ­
ta c h  ty c h  n ie  c ięży ł żaden  serw itu t, ja k  się o 
tem  sy n d y k  m iejsk i naocznie  w  tabu li p rzeko­
nał. G d y  je d n a k  p rzystąp iono  do budow y w o­
dociągu , założyli przeciw ko tem u  p ro tes t pp. 
K aro l A lsner. Lew icki i K. H oszczukow a, w ła

try ł  is to tn e j p rzy czy n y  
chorób.

M yśli rozsadzały  m i g łow ę tak , że n ie 
m ogłem  zasnąć. N ag le  uczułem  jakieś u szczy ­
pn ięcie  w  sam  koniec nosa. W  sk u tek  podraż­
n ien ia  k ichnąłem  raz, d rug i, trzec i, a szczypa­
n ie  n ie  usiało . T eraz  p rzy c isn ą łem  palcem  ko­
n iec  nosa i poczułem  w y raźn ie , że m am  do 
czy n ien ia  z is to tą  żyw ą.

Z apala jąc  św iecę, m yśla łem  w  duszy: „W szak ­
że w ielkie o d k ry c ia  A rchim edesów , N ew tonów , 
G a lile u sz ó w , zaw dzięczają  b y tbedą sw oja przedw czesną  dojrzałość, rozbu- , , ,

dzone na  zaw sze pożądan ie  ciekaw ości. Mój ściciele trz e c h  staw ów , k tó re  b y ły  zasilane wo- j ^ a ń l e i m o w ,  ̂ zaw dzięczają  Oyt swój p rzy -
B oże! k tó żb y  się tam  d la  n ich  k ręp o w a ł!  C zyż | dą  p ły n ącą  w łaśn ie  z ty ch  źródeł-. Ż ądali oni, j P u k o w i ; m oże i j a  za chw ilę  w yskoczę z łoz-

• ' ■ ' ..................................... J  ’ • oko w ab y  g m in a  ze źródeł ty c h  w y d zie liła  d la  zasi- ^  w o ła ją c : „ e u re k a !7 -  S praw dziło  się prze-
łen ia  ich  staw ów  ta k ą  sam ą ilość w ody, ja k ą  'V1(>ywaine.
daw niej mieli. W sk u te k  teg o  m iędzy ty m i w ła- Z w ierzątko , k tó re  pojm ałem , by ło  b arw y
ścicielam i trzech  staw ów  a g m in ą  w yw iąza ł się ph ts m inus czarnej, o n o g ach  d ług ich , ja k  
spór d ługo le tn i. W p raw d z ie  proces sądow y gm i- j szczudła, z ssaw ką p rzy  u stach  i z dużym  
n a  w ygrała , g dyż  w  istocie  na  g ru n tach  ty ch  ‘ b rz u c h e m , n ib y  rezerw oarem  n a  k rew  ludzką, 
nie c ięży ły  ż a d n e  se rw itu ty , ale w sku tek  rek u r-  j W  zoologii nosi ono nazw ę p  u l e x  i r  r  i t  a n s , 
su w łaścicieli staw ów , w ładze w yższe rozpa- i poniew aż doprow adza n ie raz  człow ieka do iry -

niedośó p rzyk rości, że się m a obce dzie 
dom u, że się m yśli o jeg o  pożyw ien iu  i w y ­
godach.

„D ziew eczka77, skąpo odżyw iana, rad z i so­
b ie  ja k  m o ż e : szachru je  książkam i, sprzedaje 
odzież i b ie liznę , w ychodzi bow iem  z domu, 
k ied y  chce, baw i, ja k  d ługo  je j się podoba, n a  
u sp raw ied liw ien ie  m a zaw sze ja k iś  in te res  do 
ko leżank i, pożyczkę książki, p rzep isan ie  za< lanej 
lek cy i itp .

D uszno je j i ciasno w ty m  dom u obcym , 
g w arn y m , n ieraz  bezładnym  i chao tycznym , 
u c iek a  w ięc n a  ulicę, bo p o trz -b u je  ruchu , po­
w ietrza , no i pew nej ro z ry w k i: g ap i się p rzed  
w ystaw am i sklepów , czasem  spo tka  znajom ego 
g im n azy a lis tę  jak iego , albo  zrobi now ą zna­
jom ość.

Is tn ie je  przekonan ie , że w p ływ  ro dz iny  
słabo oddzia ływ a n a  c h a ra k te r  d z ieck a ; je d e n  
z p isa rzy  w spółczesnych B randes, w ypow iedzia ł 
zdanie, że w pływ  m atk i na  dziecko pow in ien  
się o g ran iczać  do ocieran ia  noska w porę, re ­
sz tę  zaś zrobi szkoła i św iat.

Z dan ie  to  w ielce się podobało w n iek tó ­
ry c h  sferach, u ła tw ia  bow iem  obow iązki rodzi­
ców i n ie  w y m ag a  od m atek  an i zby tecznej 
dobroci, ani też  zb y t w ielk iego  rozum u.

D zieciom  to  zupełn ie  n ie  w ystarcza . D zieci 
są żyw e, lekkom yślne , len iw e, p o trzeb u ją  więc 
rozum nego i sy stem atycznego  k ie ru n k u  od la t 
najm łodszych . T ak ie  to  ju ż  są te  nasze dzieci! 
Cóż n a  to  poradzić  : T ym czasem  znaczna ich
część najlepsze la ta  spędza pod opieką spefeu- 
lan tek , albo ubog ich , n ieszczęśliw ych  kobiet, 
d la  k tó ry c h  stanow ią  jed y n y  praw ie sposób 
u trzy m an ia , no — i n ic w ięcej.

O bok sk rom nych  stancyjek , ń ie m ających  
p re ten sy i do w ie lk ich  zysków , is tn ie ją  m iesz­
k an ia  d la  pan ien  zam ożnych, kończących  w y ­
chow anie za pom ocą lekcy i p ry w atn y ch . Tu 
ju ż  w aru n k i są w ięcej skom plikow ane, pozory 
w y k w in tne , ale a tm osfera  dom u rów nio  szko­
d liw a, ja k  w śród ludzi ubogich.

N ajczęściej jak aś  w dow a z bardzo dobrego 
dom u, n ie  chcąc się rozstać  z pozornym  dobro­
by tem , puszcza się na tę  sp e k u la c y ę : o p ła ta
za  p an n ę  od 500 — 700 złr. u trzy m an ie  z „m a­
c ie rzy ń sk ą  opieką i k o n w erm cy ą - , czyli nędzną
p ap lan in ą  francuską  podczas ob iadu  i h erb a ty .
U trzym an ie  stra szn e  m a rn e ; znowu gabiriecik  
z przedpokojem , w k tó ry m  syp ia  w dodatk u
có rka  lub k u zy n k a  pan i domu, ot tak  ty lko, 
żeb y  pupilce  n ie  by ło  z b y t nudno. Często bo­
w iem  pan ie  te  k ry ją  się z tem , że u trzy m u ją  
u czą ce  się pan ienk i, p en sy o n ark i p rzed staw ia ją  j 
chętn ie , ja k o  sw oją daleką  k lizynę, k tó ra  p rzy - i 
by ła  spędzić u n ich  k ilk a  p rzy jem n y ch  m ie- j 
sięcy, uczy się trochę  togo i ow ego — znow u 
m an ia  dzisiejszych, n aw et

trz y  w szy ponowmie ca łą  spraw ę, po leciły  spór taey i. 
te n  ro zs trzy g n ąć  w ładzom  politycznym , gdyTż ! Z a chw ilę  potem  złow iłem  in n ą  jeszcze
uw aża ły  go za  spór podlegający  przepisom  usta- is to tę  żyw ą —• k asz tanow atą , z w ypuk łem i o- 
w y  w odnej. c z y m a , silnemu szczękam i i tak że  ludożerczą.

S p raw ą tą  w ięc zajęły się w ładze poi i- A to li n ie  będę tu  w y licza ł w szy stk ich  g a tu n - 
tyczne , zb ad a ły  ją  dok ładn ie  i n a  m ocy §. 11 , ków , z łow ionych  p rzezem nie ty c h  is tn y c h  filo- 
n s ta w y  -wodnej, ta k  I  iriśtaneya starostw o, ja k  I k ser rodzaju  ludzkiego. Pow iem  ty lko , że w 
I I  in s tan ey a  N am iestn ic tw o  z a ła tw iły  j ą n a 1 m iarę , ja k  się g ro m ad z iły  w  m oich ręk ach  
n i e k o r z y ś ć  g m i n y .  R e fe re n t sądzi, ż e ; fa k ta , ro sła  też  indukeya, w yjaśn ia jąca  p rzy - 
i m in is te rs tw o  innego  w yroku w ydać  nie może, j czyny b rzy d k ich  chorób.
g dyż  ów § .1 1  najw yraźn ie j orzeka, iż w łaśei-1 C zarne, kasz tan o w ate  i in n e  jeszcze zw ie-
oielowi g ru n tu  n ie  w olno w ody odpływ ającej , rzęfa, g n ieżd żą  się po ho te low ych  m ateracach , 
tam ow ać, a g d y  tam u je  ją, to odpow iada za  U Jd ra c h , w szparach  łóżek, ścian, sufitów , po- 
w szelkie sku tk i i szkody, ja k ie  z tego  powodu dlóg, gdzie  w dzień  k ry ją  się p rzed  okiem  
m ogą pow stać. Owóż referen t w nosi w  im ie - , ludzkiem , a podczas nocy  dopiero  n a  żer w y- 
n in  kom isyi, ab y  R a d a  sp raw y te j n ie przew ie- j chodzą. B iada  człow iekow i k tó ry  zm uszony lo- 
kała, lecz za ła tw iła  ją  ugodow o. Z pow odu 1 su zrządzeniem , w kroczył w  ich  państw o 
zaś, że g m in a  w ody źródlanej n iezm iern ie  po- i zasnął n ieb aczn ie ! T a k i m usia ł się w n e t o- 
trzebuje, czyn i kom isya w niosek, a b y  w szystką  budzić  i n ie ty lk o  noc m iał w ielce niespokojną, 
w odę ze źródeł sprow adzić w odociągam i do lecz  i n a z a ju trz  n ad e r p rzy k re  w spom nienia  
L w ow a, w łaścicielom  zaś ty c h  trz e c h  staw ów  j tra p iły  jeszcze jeg o  w y o b raźn ię  : d rap a ł się
za to, że w oda ze źródeł D ubsów ki nie będzie j n ie u s ta n n ie , czując sw ędzenie nadw erężonej 
w ięcej zasilać  ich staw ów , p rzyznać  pew ne w y - 1 skóry.
nagrodzen ie  a m ianow icie  p. A lsnerow i 4.200 
zlr., p. L ew ickiem u ‘2.600 złr., p. H oszezukow ej 
zaś 4.200 złr. K om isya  ju ż  rokow ała  z ty m i 
w łaścicielam i i oni na  odszkodow anie w tej 
wysokości się zgodzili. R ada w szystk ie  po­
w yższe w nioski p rzedłożone przez re fe ren ta  
przy jęła .

P ozw alani sobie w szystk ie  te  s tw orzen ia  
ochrzcić  te rm in em  naukow ym  nie:.u/>i/, to  je s t 
zw ierzę ta , stanow iące przejście do m ikrobów . 
Jeże li m ik roba  cholery  nazw ano  przecinkiem , 
to  m ezoby p o w inny  nosić nazw ę w y k rzy k n ik ó w . 
O d k ry c ie  m oje ta k  się  ̂ s treszcza : „G dzie się 
znajdu je  w ie lka  ilość w y k rzykn ików , tam  musi

W  spraw ie w y s ta w y  krajow ej, m ającej się | dużo brudu , śm ieci, n iep o rząd k u ; tam  «« 
odbyć we L w ow ie w  1894 roku, uchw aliła  R a d a  | ;1>Sll m uszą być tak że  p r z e c in k iN ie c h lu j s t w o  
jedn o g ło śn ie  oddać na  cele u rząd zen ia  w y staw y  j ludzkości w prow adza to  p o tw o ry  w p rog i cio-
w obszarze n a  te n  cel p o trzeb n y m  (około Ib 
h ek tarów ) g ru n ta  m iejsk ie  n a  w zgórzach  p rz y ­
ty k a ją c y c h  do p a rk u  K iliń sk iego  M iejsce, w 
k tó rem  m a być u rządzoną w ystan  a  oznaczy  
kom itet, a R a d a  p o sta ra  się o u tw orzen ie  oclpo- 
w iednej kom unikacy i z w ystaw ą.

D elegatam i do g łów nego  kom ite tu  w y ­
staw y  w y b ran o  pp. M ichalskiego i Zim ę. N a 
tem  zakończono posiedzenie jaw ne.

N a posiedzeniu  tn jnem  załatw iono  k ilka  
próśb o w sparc ia  i em ery tu ry .

M a ł y  Tro j l e ( o n
Makroby. mikroby i mezoby.

K ied y ś ta m , przed  w iekam i, o lbrzym ie

bog a ty ch  pan ien  ! i 
liść- ! B ez k ie runku , .

| j m am uty , nosorożce, reny , p rzychodziły  podobno 
■ i z dz iew iczych  puszcz i borów  gasić  p rag n ien ie

N auka  ta  — Boże odpuść! Bez k ie ru n k u , j w  k o ry ta c h  rzek . U roczystej c k z y  n ie  zak łócał
pd chęci | wte d y  św ist parosta tków , m akre

gasić  p rag n ien ie  
źy n ie  zak łócał 
oby m ogły  się

m ostw . R aiuiśiny sobie w inn i, g d y  m ezoby 
i m ik ro b y  (w y k rzy k n ik i i p rzecink i) w stan ie  
zupełnej dom estykacy i ży ją  dziś za pan  b r a t  
z człow iekiem  n ie ty lk o  pod je d n y m  dachem , 
ale dzielą z n iin  łoże.

P om yśl, dob ry  czy te ln iku , że w  s ło tn ą  noc 
j je s ien n ą  ciałem  sw ojem  w ygrzew asz łó ż k o ; zi­
m no, deszcz leje, zęby cię bolą, za oknam i k o ty  
p rzeraźliw ie  m iauczą, po izb ie  p rzeb iega ją  pi- 

j szezące m y s z y , a tu  k rw i chciw e m ezoby
j w z w arty ch  szeregach  n a  ciebie idą. W śród  
j tak ich  ka tu szy  pow sta ła  m oja teo rya , k rw ią  
j m ęczenn ika  przyp ieczętow ana.

I Izb rój m y ż się w  oręż porządku, w yruszm y  
w pole przeciw  ty m  bestyom , k tóre , g d y b y  po­
siad a ły  w zrost ko tów , w  okrucieństw ie  prze­
w y ższy ły b y  lw y  i ty g ry sy !  W szy stk ie  one
znoszą ja jk a  i lęgną  się w b rudzie  n a ­
szego ciała, w śm ieciach,
raołi naszych  m ieszkań.

K to  dba  o czystość i porządek, ten  za- 
bezpieoza życie w łasne i życie b liźn ich  sw oich

szparach dy.iu-bez w skazów ek, zależy  w zupełności
i k a p ry su  uczącej się. k tó rą  w ięcej nęci zabaw a, j opijać, ja k  bąki.
stró j, now e znajom ości, niż tak  zw ane lekcye, ( W szy stk o  podów czas było  ogrom ne • trzc in y
chociażby  u  p ierw szorzędnych  pow ag  nauko- \ ; t r a w v  — n ib y  dęby. a bagna i trzęsaw isk a  . ■ „  - , , - ,
w y c b ; dz iew czyna  tra c i czas, tram  pieniądze I rozei vy  się  w ca lę | polskiej do lin ie  Poi w ory U m ty lk o  p rzed  p rzy k rą , a  n adzw yczajn ie  w strę-
i m arn ie je  w n ie o d p o w ie d n im  oto zom u. j g rzęz ły  po uszy, znajdow ały  ‘ śm ierć  w m oczą- ! t n ‘V doleg liw ością  ale tak że  p rzea śm iercią.

C ały  czas w olny, po za  p a ru  g -d z iu a n n  ; 5acp. j  obecnie  ozaszki ich, szczęki k ły  i pi- I () lie  je s t  obow iązkiem  ludzk im  w sp ierać nę-
lekcyi, p an n a  p rzeb y w a  w srod  b łah y ch  p io te- j szczele różne powydobywali uczeni z ziem i ku ! (lz,h g d z ieko lw iek  się ją  spotka, o ty le  też  na-
ozek, kom eraży, d rob iazgów  życiow ych, nace- j nuuce m łodych  p rzy rodn ików  ' le:W oburzać się i p ię tnow ać n ieporządek , m e-
chow anych  p ro tensyam i, z a tru ty c h  zazdrością, j Coby to  by ł za s tan  ro ln ic tw a  wobec | ^ ch w szystk ich , k tó rz y  posiadają  odpow ie- 
w śród stek u  g łup ich  nam iętnostek , z ^których j p rzedpotopow ych m akrobów ! W y jeżd żają  na  ! d.n!e środki, a m e  p rzes trzeg a ją  czystości około 
się  sk ład a  życie k o b ie t bezczynny eh, łak n ący ch  p rzykłafł fornale z p ługam i w -pole” a tu  z je- ! su ‘,ne w  dom n’
tttu.-i ^  U. -.. ^  w i r / i m  o -  j.1 ,1  j T i m n  ,  U  t  * . . , .w rażeń, a sl a/.anyoh n a  życie w u iasnem  kolo ; tlne.j 8trofi.. "0(1"lasu  ty g ry s  ’ ja sk in iow y ,
tow arzy sk ich  konw ei.ausow , . z d ru g ie j — ja sk in io w y  n iedźw iedź i już uya-

W  uodatkn , w  Każdym tak im  dom u b y w a  pij wi.itjli fo rnalsk ie  konie, a tak że  r fo rnali 
ja k iś  „kuzynek)1, z bardzo dobrej ro d z in y , j U d a ła  się  pszenica, nadchodzi czas żn iw a, w zią- 
ch wiłem o z a tliw ia n y  a- iiite ic^ach  , to'>\&vzy&r/.ty , j u i  zad a tek  o l̂ ży d a  na  ja k ie  u i^ćset par, 
pan iom  na  koncert a, s j ace iy , do teatru ... B o-j w 1 n ’ '
sa ża ą  pupilko o tacza Szczególniejszą opieką... j ma 
próbuje  szczęścia! _ j UZ1

A  p o m im o  to  w szystko, is tn ie ją  u  nas i j pszenicy . C eny zboża nadzw yczajn ie
m nożą się 7. k ażd y m  rok iem  różnorodne „po- j '̂ VN

W a łk a  w ięc z w y k rzy k n ik am i w ychodzi 
w znacznej części na  w alkę z p rzecinkam i. 
T ru d n ie j jest człow iekow i pokonyw ać lw y, ty ­
g ry sy , la m p a rty , w ilk i ,  k ro k o d y le , ja d o w ite  
w ęże, a  je d n a k  czymi on to , g d y  je s t  zm uszony.

m ieszczenia d la pan ienek
1 w ysokie. zboża n ie  ma. S z lach ta  stęka, i

Rada miasta Lwowa.
Lwów 21 paźdz ie rn ika

. przeklina m akroby . iihinoceros p r im u jm im  upo-j 
I dobni sobie znow u burak i, skopał je , zniszczył, 
i n a ro b ił ta k ic h  pustek, Że k u p cy  d e ta liczn i bio- 
| rą  po 3 g u ld en y  za Jun t cuk ru . A le ze wszy.-J- 
i k iego najgorsze to, że p rzedpo topow a Świnia

K liO N IK A .
Lwów 21 października.

Znak krzyża ŚW. Onegdaj donieśliśmy, że Rada
P. p r e z y d e n t  M o c h n a c k i  o tw orzyw szy  w ę z o - . w y żarła  K artofle i szuapsa  za żad n ą  cenę do- | “ kolną okręgowa miejska w Wiedniu zakazała dzie-

rajsze posiedzenie R a d y  podniósł w go rący ch  stać  nie uiożna. R u ina  ro ln ic tw a , u p ad ek  go- | C101U chrześcijańskim przy zegnaniu się wymawiać
słow ach zasług i d ługo le tn iego  k o m en d an ta  phi- rze ln i i cukrow ni. H andel u p a d ł także , g dyz  • jca 1 “'yna 1 swię-
ou we Lw ow ie podpu łkow nika  p. G essiiera, jaskiniow e p a n te ry  w łóczą się po d rogach , ś c ie ż - 1 n^°- - n icu . 
k tó ry  odznaczał się zaw sze w ielką żyTczliw ością kach, tak , że n aw e t żydkow ie, handlujący '’ zaję-
i uprzejm ością d la  g m in y  a ta k te m  sw oim  i czerni skćirkam i, s trac ili chęć do m iejsco-zm ien-
uprzedzającą gr-zecznośeią pozyskał sobie sym pa- ności i pozam ien ia li .s ię  na  faktorów 7, s tręczą-
ty e  w szystk ich  tych , k tó rzy  k iedyko lw iek  w e- 1 cych w szystko...
szli z n im  w  styczność, U czynił p rze to  p. pre- : "Wieki m inęły , p rzy ro d a  sarna w y tę p iła
zy d en t w niosek, ab y  R a d a  teraz , g d y  p. Gess- j m akroby , a uczeni p rzen ieśli ich  kości do p rzy -

W  rozporządzeniu sw jem  oświadczyła, miejska 
Rada szkolna, że krajowa Rada szkolna rozporządze­
nie to potwierdziła i że zakaz ten stał się prawo­
mocnym. Tymczasem okazało się to kłamstwem. — 
Krajowa Rada szkolna, na której czele stoi namiest­
nik Austryi dolnej hr. Kielmańsegg, nio o tem dra-

n e r  przeszed łszy  w  s tan  spoczynku opuszcza 1 b y tk ó w  w ie d z y : m uzeów , gab ine tów . A le za to j końskiem rozporządzeniu nie wiedziała, w:
nasze m iasto, złożyła m u podziękow anie za jego j po jaw iły  się m ikroby , k tó re  sp raw iły  b r z y d k ą 1' ~“J'.....  1 '  r" ' 1'" ' ' X r"

Sm iny  działalność i w y raz iła  : chorobę - -  cholerę. C ała  ludzkość w ypow iedzia ła
sw j żal z tego  powodu, że u suną ł się ze sw ego j te ra z  zacię tą  w ojnę stw orzeniom  tym . Od B ał-
przyjęto  'ed.1 ze Awowa. W n io sek  te n  | ty k u  do N eapolu, od W o łg i do S ek w an y  sły-

ięc go tez
i nie potwierdziła. To tylko izraelici i bezwyznanio­
wcy, zasiadający w miejskiej Radzie szkolnej, powzięli 
tę uchwałę, drwiącą z uczuć religijnych ludności 
chrześcijańskiej, a chcąc jej nadać wszelką powagę, 

chuć jed n o  hasło : „d ezy n iek ey a .- J e d e n  s w ą d  I nie wahali się nawet skłamać i oświadczyć, że roz- 
' 1 ' ”  | porządzenie to potwierdziła krajowa Rada szkolna.—

swoje. Na szczęście prawdomówność tych panów, którym 
przecież  ' znak krzyża św. zawadza, wyszła rychło na jaw, bo

dolno-austryaeki namiestnik zawiesił ich rozporządze­
nie i pozwolił dzieciom głośno się żegnać.

W  sprawie tej wiedeński Deutscłies Yołkshlatt 
otrzymał następującą korespondencję z wiedeńskich 
sfer nauczycielskich:

„Nikt nie chciał swym oczom wierzyć, kiedy 
czytei nowo rozporządzenie miejskiej Rady szkolnej 
w sprawie głośnego żegnania się dzieci w szkole; 
ale niestety, była to prawda.. Łatwo pojąć, że roz­
porządzenie to wywołało wielkie oburzenie nietylko 
wśród chrześcijańskiej ludności, ale także wśród na­
uczycieli. Niestety, zakaz ten nie powinien był nikogo 
dziwić; jest on tylko dalszym ciągiem tej drogi, jaką 
szkolnictwo nasze postępuje. — Zakaz ten przyjść 
musiał.

„Jakżeż było dawniej? Dawniej dzieci żydow­
skie, gdy w klasie odmawiano modlitwę, czekały 
przed drzwiami. Kiedy potem — tylko w poczuciu 
toleraneyi — pozwolono im wejść do klasy, wówczas 
niezadługo żydowscy ci intruzi, których jedynie cier­
piano,-poczęli w swej „skromności11 stawiać rozmaite 
warunki i żądania. Najpierw modlitwa szkolna była 
dla nich zanadto wyznaniową, żądali więc bezwyzna­
niowej. Władzo uległy ich żądaniom i wezwały 
grona nauczycielskie, aby przedłożyły taki tekst mo­
dlitw odmawianych w szkole, na któryby się mógł 
zgodzić także delegat wystany do Rady szkolnej przez 
zbór izraelioki.

„Niezadługo potem znów zrobiono ustępstwo 
na rzecz żydowskich dzieci. Oto w szabasy i święta 
wolno im było wstrzymać się od pisania, rysowania, 
szycia itd .; pod tym względem nie podlegały one 
już woli nauczyciela. Ale i tem jeszcze nie byli żydzi 
zadowolnieni, gdyż w skutek tego dzieci żydowskie 
nie mogły7 w nauce iść razem z chrześcijańskiemu i 
łatwo mogły7 p>ozostaó w tyle za niemi. Poczynili 
więc znowu starania, a wymikiem ich było to, że 
władze wyższe poleciły plan godzin szkolny' h tak 
rozłożyć, żeby dzieci żydowskie przez świętowanie 
w szabas nie ponosiły żadnej szkody. Pisanie, ry­
sunki, roboty ręczne i inne tym podobne przedmioty 
naznaczone zostały w te dni, które ani z szabasom, 
ani ze świętami żydowskiemi nie kolidowały. Także 
popołudnie w piątek, kiedy nadchodzi szabas, nale­
żało do takich duj uprzywilejowanych.

„Dalszym skutkiem tych ustępstw było to, że 
wszelkie abseneye dzieci żydowskich podczas ich 
świąt musiano uważać za usprawiedliwione:

„Chociaż żydzi już tyle zdobyli, mimo to nie 
nastąpił spokój. Nauczyciele chrześcijanie otrzymali 
wkrótce kolegów żydów, którzy w stosunkowo bardzo 
krótkim czasie wyrośli na ich przełożonych. Całe 
szkolnictwo zmieniło się na korzyść żydów. Dawniej 
byli tylko chrześcijańscy nauczyciele i chrześcijańskie 
dzieci w szkole, między któremi tylko kilkoro bywało 
żydowskich; dziś jest wręcz przeciwnie: chrześcijań­
skie dzieci mają żydów za nauczycieli. W  szkołach, 
które wybudowano za pieniądze złożone przez chrze­
ścijańskich obywateli, rządzą żydzi. Dyrektorem jest 
żyd, nauczycielami żydzi, asystentami żydzi, a jeżeli 
który z chrześcijańskich nauczycieli umrze lub pój­
dzie na pensyo, miejsce jego zajmuje żyd, a nie 
chrześcijanin.

„Zwolna więc, krok po kroku, nasi żydowscy 
współobywatele uzyskali w szkołach nietylko zupełne 
równouprawnienie, ale nawet wzięli górę nad ludnością 
chrześcijańską. Pozostawało im jeszcze usunięcie 
krzyża św. z klas i zakaz żegnania się. Raiła szkol­
na wiedeńska zrobiła pierwszj7 krok na (Rodzę do 
tej „reformy". Na szczęście namiestnik zniósł to roz­
porządzenie, bo wydane zostało bez wiedzy jego jako 
przewodniczącego krajowej Rady szkolnej.

„Rozporządzenie to jest wielce charakterysty­
czno. Jak  widzimy, zostało 0110 wydano prywatnie, 
tirculaiulo, bez uwiadomienia o tem przewodniczącego 
krajowej Rady szkolnej i potwierdzenia przez władze 
szkolne krajowe, tak jakby tu chodziło o jaką błahą 
rzocz, jak np. o wstawienie wybitej szyby lub o na­
prawę złamanej ławki.

„Nie chcemy utrzymywać, że w tym wypadku 
rozmyślnie chciano obejść istniejące ustaw}-; twier­
dzimy tylko, że rozporządzeniem tem dotkniętą jest 
cala ludność chrześcijańska., która teraz także wie, 
jakie uczucia do religii chrześcijańskiej żywi wię­
kszość członków krajowej i miejskiej Rady szkolnej. 
Rozporządzenie to musi tem bardziej oburzyć ludność 
chrześcijańską, że wydane zostało bez wiedzy prze­
wodniczącego krajowej Rady szkolnej. Teraz więc 
lnuśi być stwierdzona:)!, na kogo ma spaść odpowie­
dzialność za rozporządzenie to, wydane w drodze 
obiegowej, jako prywatne itirćuhtiHhirn. A gdy się 
to już stało, to te osoby, na które wina ta spada, 
powinny być z Rady szkolnej stanowczo usunięte, 
gdyż jest możliwe, że podobne rozporządenia znówby 
się powtórzyły i to z lepszym niż teraz skutkiem.

,, Ludność chrześcijańsko, ma także prawo do­
magać się, aby w krajowej władzy szkolnej nie za­
siadali ludzie tacy, którzy chcą lud pozbawić wiary. 
Z drugiej strony rząd również ma obowiązek czuwać, 
aby w łonie Rady szkolnej nio brały góry te prądy, 
które chcą zachwiać wiarą, tą najsilniejszą podstawą 
społecznego porządku.

„Rozporządzenie to jest także dobitnymi dowo­
dem, że podział szkół na żydowskie i chrześcijańskie 
jest koniecznym; w przeciwnym bowiem razie dzieci 
chrześcijańskie za pomocą jakiego nowego tirculandmn  
pozbawione zostaną swej wiary. 7

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł lekarzy 
powiatowych : dra Konstantego Męcinskiego ze Ska- 
latu do Bohorodczan, dra Feliksa Najedlę z Krosna 
do Skałatn i dra Antoniego Coghena. z Bohorodczan 
do Krosna.

Korporacya lwowskich szynkarzy, hawiarzy,
oberżystów itd., przystąpiła jako członek wspierający 
do Towarzystwa „ Rodzina‘Ą-u’

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnej pomocy słuchaczów krajowej szkoły go­
spodarstwa lasowego we Lw ow ie, odbędzie się w 
niedzielę dnia 23 bm. o godzinie 9 rano , w lokalu 
Towarzystwa przy ulicy Zyblikiewicza 1. 28.

Ze Sztuki. W  tym tygodniu wystawiono w na­
szym salonie sztuk pięknych świeżo nadesłane obra­
zy, a mianowicie : Breuuinga „Martwa natura11.
Bieńkowskiego „Z T atr11, Adolfa Chwali „Noc księ­
życowa nad Dunajem- , Dębickiego „Podczas desz­
czu11, Fabiańskiegj „Zima w puszczy11, Fortuńskiego 
większych rozmiarów utwór „U mecenasa11, Iwa- 
siuka „Przy studni11, Krzeszą dwa obrazy rodzajowe, 
Littrowa dwa widoki m orskie, Makarewicza dwie 
akwarele, Popiela olbrzymi „Krajobraz tatrzański11, 
Wodzińskiego „Z biblioteki babuni11, do działu por­
tretów przybyły dwie prace Augustynowicza „Por­
tret bar. Iimnaszkana, oraz 8tylti „Portret pani Am- 
broziewiczowej u-

W  tych dniach otwieraną już będzie wystawa 
wieczorami.

0 wyścigu dystansowym ma wydać wspa­
niale ilustrowane dzieło hr. Śtarnhemberg, pierwszy 
zwycięzca z tych zapasów. W  obec najrozmaitszych 
głosów o tym wyś"ign, podnieść należy, że bądź co 
bądź zwrócił on żywą uwagę zagranicy i nawet 
mała Serbia pozazdrościła laurów konnicy austryac- 
kiej i urządza dla swoich olicerów wyścigi z Bel­
gradu do Kraguje-waezu.

Spadek bez spadkobierców. W  Poznaniu 
zmarł w kwietniu tego roku fryzyer P o lak , niejaki 
Michał Klimkiewicz i pozostawił 80.000 marek ma­
jątku. Klimkiewicz nie miał w Poznaniu nikogo

z krewnych ; pochodził ou z Warszawy, lecz i taru 
mimo skrzętnych poszukiwań nie udało się wynaleźć, 
spadkobierców jego.

W niedzielę W południe o godzinie 12, odbę­
dzie się w  sali Towarzystwa muzycznego poranek 
recytatorski W ładysława Gostyńskiego. Biletów na­
być można w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, 
oraz w księgarni Polskiej po 50 ct.

Kolonia karna, z Podgórza piszą, że bawił 
tam onegdaj członek Wydziału krajowego p. Damian 
Sawczak i oglądał ruiny klasztoru tynieckiego, które 
mają być użyte na kolonię karno-poprawczą.

Nowy SąCZ obchodzić będzie dnia 8 listopada 
sześćsetną rocznicę swego założenia przez Wacława, 
króla czeskiego. Na pokrycie wydatków uchwaliła 
Rada gminna 1000 złr.

Wypadek. W e wtorek wieczorem wracał arcy- 
książę Karol Ludwik z żoną w otwartym powozie 
z Seebensteiuu, do Wiednia. Już niedaleko Wiener 
Neustadt konie zmyliły drogę, ponieważ było bar­
dzo ciemno i zawlokły powóz nad głęboki rów7, 
przyczem szarpnęły nim tak nieszczęśliwie, że arcy- 
książę wyleciał i wpadł do rowu. Furman i lokaj 
popadali także z koziołka, jeden na jeden bok, 
drugi na drugi. Arcyksiężna zsunęła się pod kola 
powozu. Przez małą chwilkę konie miaiy ochotę 
cofnąć się i karetę, która stała już i tak nad brze­
giem rowu, popchnąć dalej. Życie arcyksiężnej wi­
siało na włosku. W net jednak rumaki szarpnęły 
się naprzód i popędziły jak szalone, przyczom tylne 
kolo przejechało przez nogi arcyksiężnej w okolicy 
kolan w ten sposób, że obie nogi odniosły kontuzje 
a prawa nawet ciężką ranę. Mimo to podniosła się 
arcyksiężna i odszukała męża, -który7 nieprzytomny7 
leżał w rowie i dopiero po chwili przyszedł do sie­
bie i zapytał: „Gdzie jesteśmyVu Dzięki temu, że 
arcyksiążę miał na sobie futro, nic mu sie złego 
nie stało. Natomiast bardzo ciężko potłukł się fur­
man. Piechotą udali się następnie otioje arcyksięgtwo 
ze służbą, do stacyi kolejowej. Konie przytrzymano 
dopiero na jednej z odległych ulic W iener Ntui- 
stadtu, powóz był zupełnie zgruehotany.

Lwowski klub cyklistów zaprasza członków 
swoich do jak najliczniejszego wzięcia udziału w o- 
statmej gremialnej wycieczce na zakończenie bieżą­
cego sezonu, która odbędzie się w7 niedzielę 22 Lin. 
Wyjazd z lokalu klubu z uderzeniem godziny 2 po 
południu.

Na listę członków „Towarzystwa dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa1- wpisali sie w dalszym 
ciągu : właścicielka dóbr pani Ewa z Skrzetuskicb
Jaworska, tudzież pp. : poseł na sejm dr. Tadeusz
Skalkowski, starszy radzea skarbowy Władysław 
Moscłi, radzeń Namiestnictwa Jan  Orłowski, radzev 
szkolni dr. Zygmunt Samolewicz i Jan  Franke, 
starszy radzca Karol Grucha, adwokaci krajowi dr. 
Emanuel Roińskij dr. Henryk Gottlieb, dr. Stani­
sław Bieliński, dr. Godzimir Małachowski, d r .Józef 
Czeszer, dr. Maurycy Jekeles, dr. Władysław Bałko, 
dr. Edward Lilieii, dr. Edward Eeiles, profesorowie 
Jan Biezaj, Hemyk Żak, sędzia Romuald Lewan­
dowski, komisarz dr. Stanisław Nowosielecki, archi- 
warynaz Jerzy Jaworski, rewidenci Ignacy Jabłoń­
ski, Karol Balzer, sekretarz Stanisław Ozaprański, 
poborca Edward. Rosenberg, nrzędni y bankowi Ka­
zimierz Chaberski i Józef Woliński, bankier Mau­
rycy Nirenstein, fabrykanci Józef i Franciszek 
Wszelacy, kupcy Mikołaj Woliński i Tomasz K a­
czyński i w. i.

Jak Żyją nasi chłopi. Zajmujący dokument, 
wpadł w nasze ręce. Jest to raport delegata sani­
tarnego p. W ładysława Fedorowicz® wystosowany 
do komisyi sanitarnej, a zawiera tyle szczegółów, 
odnoszących się do charakterystyki naszych stosun­
ków wiejskich, że pozwalamy sobie wydrukować go 
w całości. Brzmi on tak :

„Mianowany delegatem sanitarnym na gminy7 
Okno, Leżanówka i Biletówka pow. Skalat, zwiedzi­
łem wszystkie te trzy gminy, obejrzałem wszystkie 
studnie i byłem sam w każdej niemal chacie.

Studnie znalazłem we wszystkich trzech gmi­
nach dość uporządkowane, zarządziłem jeszcze, ażeby 
do każdej studni publicznej były drzwi do zamyka­
nia, ażeby liście, proch i inne nieczystości do nich 
nie nalatywaly, oraz kazałem do każdej zrobić żu­
raw z wiadrem, u to, ażeby nie maczał w niej każdy 
swego nieczystego garnka, czein w razie cholery 
najprędzej wodaby- zatrutą została.

W e wszystkich trzech wsiach znalazłem w cha­
tach przeciętnie wzorową czystość, izby świeżo bie­
lone i świeżo lepione, sprzęty7 czysto umyte. Izba 
mieszkalna dobrze mających się włościan na Podolu, 
we wsiach o ludności czj7sto małoruskiej, kontrastuje 
jaskrawo swą nadzwyczajną czystością od brudu tu­
tejszych osad mazurskich.

Przeciętnie znalazłem dobrobyt, z małym wy­
jątkiem. Przeważnie mają -1—8 morgów pola, ale 
są i tacy, co mają 27— 40 morgów. W  Leżanówce 
są tacy, co mają po dwadzieścia kilka i tacy, ćo 
mają nad 50 morgów, lecz równocześnie są i tacy, 
co nie mają zgoła nic, W  Oknie tylko trzech ma 
do 30 morgów, a przeważna część ma miedzy 4 a 
8, ale dużo jest takich, którzy7 nmją 1 lub 2 morgi 
i kilkudziesięciu, którzy zgoła nic nie posiadają. 
U chałupników nie posiadających żadnej ziemi, jest 
najokropniejsze ubóstwo, gołe ściany i kilka desek 
zamiast łóżka. Ani pościeli, ani bielizny, ani żadnych 
innych sprzętów. Znalazłem takich, którzy7 nie żyją 
niozem inneni, tylko kartoflami i takich którzy tego 
duia jak byłem, nic w  ustach nie mieli. Je s t to 
właśnie ta klasa, która dostarcza emigrantów do 
Ameryki i do Posyi. Te przybytki najokropniejszej 
nędzy, są gniazdem chorób i występków ; mieszkają 
v\7 nich znani w każdej wsi uicpoprayypi pijacy, nie­
roby i złodzieje.

Co do stanu zdrowotnego znalazłem wszędzie 
stan relatywnie pomyślny; zdarzają się tylko liczne 
yy-ypadki desynteryi, tej porze roku właściwej. 
W  Oknie 3 wypadki, w Leżanówce 6, w Biletówce 
żaden. Do Leżanówki wysłałem natychmiast na mój 
koszt Dra Wojtkowskiego z Grzymałów -, dodawszy 
mu człowieka, którego przeznaczyłem na doglądacza 
chorych podczas epidemii. Chorym dałem herbaty 
i yvina czerwonego, zakazawszy surowo, ażeby prócz 
kleiku i jaj na miękko nic innego nie jedli, a prócz 
berbaty i wina czerwonego nic nie pili. Wójtom 
nakazałem, ażeby w każdej chacie było okno do 
otwierania, ażeby kapusty, ogórków i barszczu w 
izbach mieszkalnych nigdzie nie trzymano, ażeby 
izby często bielono i ażeby o każdym wypadku 
słabości, natychmiast mi donoszono.

W  każdej wsi znalazłem różnego rodzaju kro­
ple, w najwyższym stopniu podejrzane, przypomi­
nające zapachem, osławiony „Pain expelleru z ró-
żnemi dodatkami u. p. gwoździki i t. p. — tak
zwane „Krople białe11 i „Krople czerwone- niewia­
domego składu; zwracam uwagę na to, że wśród 
ludu w każdymi powiecie, w każdem miasteczku i 
w każdej niemal wsi są oszuści, którzy się trudnią 
niedozwoloną sprzedażą różnych leków i wielu po- 
kątnych lekarzy, którzy ciemny lud pozbawiają
zdrowia i pieniędzy a w każdem miasteczku jest 
3 — 6 żydów którzy czekają na chłopa, jak pąjąk 
na muchę, ażeby mu krwi upuścić i tyle tej krwi 
puszczają z tych ludzi źle . żywionych i spracowa­
nych, że z krwi tej mogłaby płynąć rzeka i na­
pełnić się jezioro11.

Co może wytrwałość. W  czerwcu 1890 roku 
rządca dóbr tłuniackich p. August Gumińaki wraz
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Jal meni Właścicielom dóbr,V powzięli
do’ 5 h ienia w  Tłumaczu cuki owui. Zwołali więc 
ap^ tna('Z£. okoliczne obywatelstwo, aby omówić tę 
potr7 i, 1 P°rozumieć sio co do uprawy buraków, 
'cli - 11 ’ dla fabryki. Zaraz na wstępie spotkał 

- Wszyscy prawie obywatele nazwali ich
J j ^ j  * 1 J I  _ 1 1 1 * 1 _ __^'eiarai, którzy wobec konkurencjo wydosko-

* bogatych fabryk czeskich, zbankrutują 
W rj,jCe! tak, jak zbankrutowała już jedna cukrownia 
sWoi i*rila< zu Nie znalazłszy poparcia i zachętjT u 
t fa  ̂ ztrrócili się wspomniani panowie za granice 
siui • 1 pozwskali tam spólników dla swego przed-
fo rs tw a .

dy^ ^  styczniu 1891 zawiązała się spółka koman- 
pjuj'Va IJ°J firmą „Gumiński, Yolter i Spółka11 z ka- 
sp, .etr zakładowym 400.000 złr., do której przy- 
fiió ° 0l)r(',cz samych założycieli także kilku Cze- 
lfa PP- Emil Salm i Stanisław Szczepanowski.
v0 tCzele firmy stanęli pp. August Gumiński i Alojzy 
I j®ri który był dawniej dyrektorem cukrowni 

ralowym H radcu. 
p4r). ^  listopadzie puszczono fabrykę w ruch. Kala­
j ą  a pierwsza nie wypadła świetnie, gdjrż z powodu 
br ilości uprawianych buraków, dostarczono fa-

tylko 130.000 metrycznych centnarów. Spółka
łeb0 niezrażona tem, prowadziła dalej z chwa- 
7 Wytrwałością dzieło rozpoczęte i w przeciągu 
»ta -°drd zbudowała kolej, 7 kilometrów długą, ze 

v Palahicze dr cukrowni.
?((,. ( *3tad rozpoczął się w Tłumaczu ruch nad- 

, 1 oto dz,ś już widoczny jest rezultat 
j ty dzielnych pionierów, których projekta nie- 

jeszcze przj jmowano z uśmiechem niedowie- 
a 11 la- Fabry-ka fuukcyonuje wzorowo i opłaca się, 

okolica uprawia buraki) j zarabiając na tem 
pieniądze. Samo państwo Tłumacz z (100 

y ‘feu\v zebrało buraków za 100.000 złr., dzierżawca 
1 i'zan K anner z-.90 morgów pokrywa całoroczny 

t. 855 dziei'żawy, który’ płaci za 1000 morgów, 
producenci osiągnęli podobnież świetne re-

8j Cena ziemi w Tłumaczu i okolicy’ podniosła 
jj *’ a tysiące biedaków, osobliwie chłopów bezrol- 

błogosławi inicyatorów tego przedsiębiorstwa, 
' dzięki im znalazło w fabryce zajęcie, opłaca- 

' się bardzo dobrze.
Mu8kale nas kOCha,ją. Zapewnia o tem bada­
li rarssatoskiego Uniewrnka, Kułakowskij, który 

tli z *"6j P0Hady, żegna się z nami w nastę-
‘ " lcy sposób : ,.My, powiada, do Polaków, jako lia- 
j . l* 1 narodowości nigdysmy nie żywili ani nieprzy- 
U-ri11 ani jakiejśkolwink nienawiści, a przeciwnie, 

:ei'2e się przyznajemy, zjawiliśmy Bympatyę, pra- 
lv -c i aby raz przecież znikły nieporozumienia , a 

‘0‘ńemaniu polsk ii h sfer decydujących utrwaliło 
^  Przekonanie, że tylko w Iłosyi i z Rosjrą, w ści- 

o z nią połączeniu, w szczerem uznaniu jej praw 
o 11 Wowych i narodowych, leży istotne zbawienie 

Oków od zguby, która, zdaniem naszem, zagraża
> rodo‘

0 z artykułu iJnietonika dowiadują się Polacy o 
gorącej jego sympatyi dla Polski.

Miejsce Kułakowskiego zajął znany w Rosyi 
11'teściopisarz Wsiewołod Krestowskij.

Kryzis w Czarnogórze Stosunki w tem ma- 
laństewltu zaostrzają się od pewnego czasu

dowośei eolskiej tam, gdzie Polacy są tylko na­
pie w grze całkiem im obcej11. Szkoda, że do-

-ażdym dniem, i coraz wyraźniej formuje się opo- 
przeciwko księciu Nykole, którego rząily stały 

} pcalobno dla mieszkańców Czarnogóry uciążliwe- 
ILlkunasni wojewodów wyemigrowało z tego

°'v»du do Serbii, Bośnii i Herco,gowiny. Ratunku
ciężkiej doli szukają Czarnogórcy naturalnie

r>Mtersburgu.
1 negdaj właśnie wyjechało tam dwóch popów,

kj,, y przedstawił carowi petycye podpisaną przez 
■■ * * * * * *^ e t  osób, a wyrażającą życzenie, ażely  car po 

się o zrzucenie z tronu teraźniejszego księcia 
“rowadzeuie na tron księcia Daniły, którego na- 

^ H'bie życzy’. Niektórzy powiadają, że książę Ny- 
j ! Jest chory umysłowo i to robi go zgryźliwym 

'‘■entrycznyin, a ponieważ w tak małym kraiku 
1 'Zumogóra , promienie książęcego humoru pa- 

„ ‘"t aa do ostatnich granie państw a, przeto wszy- 
y mieszkańcy odczuwają skutki złeg > usposobienia•tw.°jego pana.

aresztowanie wójta. W Bojańczuku, ruskiej 
 ̂ a°e bukowińskiej , położonej niedaleko Sadogóry, 

'  "ttchty przedwczoraj poważne rozruchy. Żandarmi 
| - e'eli przeszkodzić chłopom w zamiarze emigrowa- 

CL  Rosyi. Wówczas miejscowy diak pobiegł po 
, Aleksandra Chudy m a, i uaklonił go , że na 

kilkunastu gospo iarzy i parobków wystąpił 
0'ironie owych emigrujących chłopów. Włościanie 

*J’brah pozę tak groźną, że żandarmi musieli za- 
. °Z|ć, że użyją broni, poczem kazali chłopom zwią- 

*ójta, diaka i kilku jeszcze najbardziej spornych 
spodarzj’ i odstawić do starostwa.

uiiieg z deszczem zaazął padać wczoraj wie- 
/ ,Jl‘ o godzinie 9tej i padał przez rałą noc. "W ogro- 

* narobił ten jioslaniec zimy ogromnych szkód, bo 
J°°8adzał się na liściach grubą warstwą , wskutek

!8o dużo gałęzi się obłamało.fciiV
śnieg ten popsuł także wszystkie linie telefo- 

c2ne. Podstawy żelazne, umieszczone na dachach, 
uż<ngające druty’ telefonu, są tak pokrzywione i 

uó&ęte , że niektóre z prostych drągów przekształ- 
• y się w liierę S. Świadczy to o tem, jak w ielk- 

" ciężar takiego mokrego śniegu. Dyrekcya tele- 
Uprzedza przeto publiczność , że co najmniej 

111 czternaście zajmie naprawa wszystkich szkód. 
Sądzonych pizez śnieg. A ponieważ znamy energię 
Pracowitość p. dyrektora Bardacha, przeto spodzie­

wamy gxę i ze naprawy te dłużej trwyać nie będą i 
W® już rychło wrócimy znowu do używ’ama tele- 
°nów

, Temperatura wynosiła dziś rano 4 - 1 ” Reaum., 
aromotr wskazuje 763 , idzie w górę. Na ulicach

Wrasta błoto, jesienna szaruga rozpoczęła się w ca-
ej pełni.

Amerykański pomysł. Naltoniec po długiem 
Myśleniu wymyślił:- yankesi dla swojej wystawy 
^  Chicago coś, co przewyższy, przynajmniej w ich 
^ iem an iu , pomysłowość Francuzów, którym nie 

11 gą darow’ać wybudowrania wieży Eiffel. Rzecz na- 
, aluf,i że to „coś11 je st tego rodzaju, iż będzie 

Otrząsać nerwami spektatorów, jak  prąd elektryczny. 
. 16 łatwo było rzecz taką wymyśleć. Walki byków 

tym podobne produkeye, to są rzeczy dawno prze­
jr z a łe ,  nawet słynna piła tartakowa, która w jednym 
^erykańskim  dramacie grozi przerżnięciem bohate- 

tywi sztuki i z świstem i syczeniem zbliża się do 
!?6o ciała, podczas, gdy on ze spol.ojem wygłasza 
l^kąś tyradę, przestała budzić zajęcie. Musiało więc 

coś zupełnie nowego i dotąd niepraktykowanego.
. °, - yankesi pomyśleli i znaleźli. Będzie to nic 
'j e g o ,  tylko najprawdziwsze zderzenie się dwóch 
C iąg ó w , ku uciesze uczestników wystawy’ wyko- 
11 j e  na placu wystawowym. Naokoło będą ustawio- 
116 trybuny na 30.000 widzów. Ponieważ każdora- 
*°We przedstawienie tej wstrząsającej sceny, licząc 
y  to nawet straty  z pogruchotania lokomotyw, bę- 
u 6 kosztowało tylko 2500 dolarów, dlatego spółka 

Przedsiębiorców kolei Louisyille i Albany Railroad, 
mrych mózgownice spłodziły ten olbrzymi pomysł, 

Todziewa się zrobicSna tem niezły nteres. Że 
Jednak zderzenie się dwóch pociągów uie jwwibuo 
Sltł bejść bez vannjrch i zabitych, którzy temu 
tyektaklowi dodadzą więcej realizmu, pozostaje teraz

do rozstrzygnięcia, kwestya, kto poświęci całość 
swojej osoby dla uświetnienia wystawy chicago- 
skiej ? Bardzo być może, że znajdzie się garstka 
jakich nędzarzy, murzynów albo chińczyków, którzy 
za sowitą zapłatą podejmą się tego w nadziei, że 
zdołają się uratować podczas katastrofy’, a może 
który znudzony’ życiem yankes złoży je w ten spo­
sób „na ołtarzu dobra publicznegou.

Z Sambora piszą nam : W  sobotę odbyło się 
u nas*-niroczyste poświęcenie nowego gmachu, który 
gmina nasza wybudowała na pomieszczenie gimna- 
zyum. Na uroczystość tę spodziewano się przyby­
cia Namiestnika; jednak nadzieja ta nas zawio­
dła i przybył tylko wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej.

Po nabożeństwie odprawi, nem w tutejszym 
kościele parafialnym udali się do obszernej auli w 
naszem gimnazynm dr. Bobrzy ńshi, inspektor kra­
jowy dr. Gerstman, reprezentanci władz rządowych, 
autonomicznych i wojskowych, grono nauczycieli, 
młodzież gimnazyałna i zaproszeni goście. Po po­
święceniu gmachu przemówił pierwszy burmistrz p .  

Budzynowski, po nim mówił dr. Bobrzyński. Po­
dziękowawszy Radzie miejskiej za ofiarność na cele 
oświaty, zwrócił się do profesorów i rodziców uczni 
i przedstawił konieczność rozumnego i chętnego 
współdziałania tych dwóch czynników. Uroczystość 
zakończyło przemówienie dymektora dra J . Petelenza.

To uroczystości zwiedził dr. Bobrzyński cały 
gmach gimnazyalny, a następnie ze starostą p. 
Kieszkowskim i marszałkiem powiatu p. tSerwa- 
towskim zwiedził nowo otwarte sominaryum nauczy­
cielskie i szkoły ludowe.

Ślizgawka w każdej porze roku. Miłośnicy 
sztuki łyżwiarstwa w Paryrżu święcą tryumf nie­
mały. Będą bowiem mogli ślizgać się w każdej po­
rze roku , dzięki pomysłowości dwóch przedsiębior­
czych ludzi, p. Bloudina., byłego dyrektora teatru 
„Folies di'amatiqiies“ i znanego nad Sekwaną orga­
nizatora różny-ch sensacyjnych „szopek11, oraz pana 
Stoppaniego , uczonego chemika, którzy’ wymyślili 
sposób zamrożenia wody na znaczniejszych przestrze­
niach i wynalazek swój natychmiast zastosowali w 
praktj’ce. Przy ulicy Oliihy urządzili długą, bo 720 
stup długą salę, którą nie bez racyd nazwali „Pół­
nocnym biegunem11. Sałata  przedstawia rzeczywiście 
krajobraz podbiegunowy; w około jej śe.an została 
roztoczona dekoraeya, wyobrażająca góry’ lodowe, po 
rogach widnieją wioski lapońskie, obozy’ myśliwych, 
flotujących na drogocenne futra, tu i owdzie zaś ry ­
sują się sylwetki nie niebezpiecznych, Go •/. papieru 
wyciętych białych niedźwiedzi i fok Liczne lampy’ 
elekt™ czne wieczorem mogą wywołać złudzenie zo­
rzy’ północne . W tej sali przez cały rok kilkanaście 
tysięcy osób będzie mogło używać rozrywki na łyż­
wach , gdyż podłoga zalana jest wodą sztucznie za­
mienioną w lód , zdolny wytrzymać 20-stopuiową 
temperaturę, 'panującą w gmachu. Wodę mrozi bez­
ustannie rozozyn amoniaku , który przepływa przez 
rnry ułożone pod wodą. Urządzenie tej sztucznej 
ślizgawki kosztowało 2(10.000 trauków, a ntrzyinanie 
jej pochłaniać będzie sumę 600.000 franków rocz­
nie. Pomimo tak znacznych kosztów, przedsiębiorcy, 
znając namiętność paryżan do tyżew i niecierpli­
w ość, z jaką oczekują mrozów, — nie wątpią ‘ — 
że ^Północny biegun11 będzie dla nich prawdziwą 
kopalnią zlotu.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo : 
W Nr. 235 z dnia Id b. m. podat Prze.g/tul w kro­
nice wiadomość, pod tytułem „Odznaczenie‘.,,że Wny 
Stanisław Ostaszewski odznaczony został na prze­
glądowej wystawie w Zarszjmie listem pochwalnym 
Komitetu c. k. galic. Towarzystwa gospod. za wzo­
rowy chów bjrdła.

Doniesienie tc prostuj im ją że na nadzwyczaj­
nej przeglądowej wystawie bydła rogatego, uizą- 
dzonej w Zarszynie d. 7 lipca b. r. Komitet Towa­
rzystwa gospod. galic. miał sposobność ocenienia 
pożytecznej działalności „Oddziału ziemi Sanockiej11 
około podniesienia ci owu bydła większej i mniej­
szej własności.!

W uznaniu gorliwej pracy hodowców biorą­
cych udział w rzeczonej, wystawie postanowił Komi­
tet odznaczyć niżej wymienionych rhodowców bydła 
listami poehwalnemi a mianowicie: Wnj’cb Kazi­
mierza W iktora w Zarszynie, W ładysława Moraw­
skiego w Odczechowej, Antoniego Gniewosza w 
Besku, Helenę Obst w Bukowie, Augustowa lir. 
Dzieduszycką w Jasionowie, Adama Ostaszewskiego 
w Wzdowie, Stanisława Fihausera w Niebieszcza- 
nach, Stanisława Ostaszewskiego w Klimkówce i 
Edwarda Duniewicza w Widaczu.

Rada Sanocko- fAsk ‘°rjo Towarzystwa Od­
dzia łu  gospodarskiego w Sanoku,

Przenoszenie suchot za pomocą pluskiew.
Pluskwy, te dokuczliwe stworzenia , dające się we 
znaki spragnionym snu mieozkańcom brudnych do­
mów, są nadto jeszcze groźnymi nieprzyjaciółmi ży­
cia ludzkiego. Odkrył to dr. Deieyre, który skon­
statował, że pluskwy przenoszą gruźlicę z jednej 
osoby na drugą. W pewnej rod? i nic zachorowało i 
umarło na gruźlicę małe dziecko. Przezorni rodzice 
przeprowadzili staranną desynfelccyę pomieszkania 
i pościeli, aby zabezpieczyć pozostałe dzieci: od za­
razy’. Tymczasem w kilka miesięcy potem aftohoios 
wuje drugie dziecko na gruźlicę. Uevfcvre, który je 
leczyd, postanowił koniecznie dociec, jakim sposobem 
zaraza przeniosła się na dziecko, i obi w ykrył, że 
biedactwo pokąsano było na wiłem ciele przez plu­
skwy, których od pięciu lat nie można było z po- 
mieszkauia wytępić, że więc one przeniosły zarazki 
strasznej choroby z jednego dziecięcia na drugie, 
a przechowały się w szczelinach łóżka , o którem 
zapomniano zupełnie, desynfekcyonując cały dom. 
Devevre robił następnie na królikach próby’ przeno­
szenia zarazka gruźlicy za pomocą pluskwy i w szyst­
kie dostały’ gruźlicy i poginęły bez względu na to, 
w jakiej formie zadano im zarazek , czy przez za- 
strzyknięcie cząsteczki zmiażdżonej pluskwy, czy 
przez zrmęszanie zarażonej pluskwy z codziennem 
pożywieniem.

Kasa chorych m Lwowa. Dnia 14-go b. m. 
odbyło się pod przewodnictwem p. Wł. Gubryno- 
wicza posiedzenie Zarządu. Ze sprawozdania za wrze­
sień wynika, że dochody wraz z saldem za sierpień 
wyniosiy 8347 złr. 42 ot., rozchody zaś 6.774 złr. 
51 ct. Saldo za październik 1.5 72 złr. 91 ct. Cho­
rych z poprzedniego miesiąca by'o w leczeniu we 
wrześniu 134, do tego nowych chorych zgłosili się 
t. m. 564, razem 698, z których leczono w szpitala 
33 przez lekarzy kasowych, wyleczono 553, umarło 5, 
pozostało w’ leczeniu na miesiąc październik 107 
chorych. Ogólny stan członków z dniem 30-go 
września 7.920, a. to mężczyzn 6.246, zaś kobiet 
1.674. Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości 
podniesiono konieczną potrzebę ponownego uregulo­
wania podziału terytoryalnego dla lekarzy, ze względu 
na dobro chorych, co Dyrekcya kasy przeprowadzi 
i na najbliższein posiedzeniu Zarządowi zakomuni­
kuje. Po przyznaniu jednemu członkowi kasy, w 
wyjątkowym nadzwyczajnym wypadku na uwzglę­
dnienie zasługującym, zasiłków i pomocy ponad 20 
tygodni, przyjęto do wiadomości orzeczenie Najwyż­
szego Trybunału sądowego i kasacyjnego w Wie­
dniu. wedle którego urzędnicy i słudzy Las chorych 
mają być uważani jako urzędnicy publiczni i dozna­
wać obrony prawnej z §. 68 ustawy karnej.

W  końcu w obec korzystnych rezultatów w 
ostatnim bilansie’1 miesięcznym z przyjemnością za­

znaczył Zarząd zadowolnienie z prowadzenia kasy 
przez Dr. Kulczyckiego.

Wzrastąjący prawidłowo fundusz rezerwowy 
lokuje się dalej w listach zastawnych banku krajo­
wego w tego-; przechowaniu zostających.

Zmarli. W e Francersbadzie umarła Aleksan­
dra z hr. Dunin Borkowskich lir. Rogerowa Lubień­
ska , żona bydego posła na Sejm , przeży'wszy 43 
lat. — W  Wadowicach umarł Kazimierz W ilczyń­
ski, notaryusz i prezes tamtejszego „Sokola11, w dii ■ 
roku życia.

Myśli.
Kto dobrze ŚLiadał, czuje to przez dzień cały, 

kto dobrze zasiał — przez rok cały, kto się dobrze 
ożenił — przez życie całe...

Wykład historyi z przeszkodami Nauczyciel 
opowiada o obronie Termopylów : „Nim przyszło do 
starcia w j3łal król perski posłańca do Lacedemoń- 
ezyków z żądaniem —  oddaj mi sznurek, ty, ty, 
Bajer nie mogę znieść tego, gdy’ się kto bawi pod­
czas mojego wykładu — żądaniem wydania — pa­
rasole, mój Winzer, stawia się w kanie, aby co 
chwila nie upadały — z żądaniem wydania broni. 
Dumna odpowiedź greckiego wodza brzmiała: — F i­
szer, posuń się nieco na bok, ażebym mógł widzieć, 
jakiem znowu głupstwem zabawia się ten co za two- 
jemi plecami się chowa — a więc odpowiedź G re­
ków brzmiała; „Przyjdź i zabierz sobie!1* A gdy 
Grekom dano znać, że liczba nieprzyjaciół jest tak 
wielka, iż strzałami swemi niebo zasłonią, odjwwie- 
dział Leonidas pogardliwi! : — Dalibóg, Muller, że ja 
cię za drzwi wyrzucę, jeżeli mi nie przestaniesz mru­
c z e ć — Leonidas odrzekł; „Tem lepiej, będzie­
my walczydi w cieniu!ir Cztery dni później nastąpił 
atak. Wkońeu wskazał pewien zdrajca, Grek, imie­
niem — „Szulze, Ty tam coś piszesz,, co nie należy 
do rzeczy11 — inieniem Efialtes, wskazał Persom ta­
jemną ścieżkę pomiędzy górami, a wkrótce rozległ 
się wśród Spartan okrzyk groźny : — który tu rzuca 
papierowymi kulkami?

T eatr. Dziś w czwartek (d. 20go paź lzieruka) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorom: 
„Chory z urojenia11, komedya ’ w 3-echakiaeh Mo- 
liar’a. Przedstawienie rozpocznie . „ Pan i Pani11, ko­
medya w 1 akcie z francuskiego Dreyfussa. Pierw­
szy występ w t)Tm sezonie p. Gust. Fiszera. — Jutro 
„Dziecię szczęścia11, operetka w 3ch aktach Karola 
Milliickera. Nowa garderoba. — W  niedzielę po po­
łudniu o godzinie pół do czwartej: „Biedny Jona­
tan", operetka w 3 aktach Millóckera. — Wieczór 
o godzinie siódmej : „Zbójcy1, tragedya wuv> akiach 
Si.diillera.

Część ekonomiczna.
§ Izba handlowa donosi:

Wedle zawiadomienia austro-węgierskiej amba­
sady w Petersburgu postanowił rosyjski departament 
cłowj’ termin dla spławiania transportów drzewa na 
rze -e Bugu, przedłużony niektórym firmom tylko od 
wypadku do w ypadku, z powodu niskiego stanu 
wody przedłużyć w ogólności na sześć miesięcy i to 
dla wszystkich firm prowadzących przewozowy handel 
drzewcem.

Wiedeń 19 p a id z  arn ika.
(Z.) Reak< ya, k tó r y  ob jaw y od k ilku  dn i 

ju ż  by ły  widoczne, ale skutk iem  in re rw ency i 
po tężnych  firm  finansow ych  ry ch ło  usuw ana 
były’, w y b u ch ła  dziś pe łnym  płom ieniem . P o ­
m im o, że w czorajsze zam knięcia w ieczorne 
g iełd  zag ran iczn y ch  b y ły  dosyć silne, o tw arto  
ra c h  dzisiejszy  n a  naszej g iełdzie  od razu niż- 
szem i ku rsam i i w ciągu  całego ob ro tu  an i na 
chw ilę  n ie  zdołały  się one podnieść. G orzkiego  
zaw odu doznali bow iem  spekulanct, k tó rzy  od 
pół ro k u  czekają  ju ż  na  oporacye w alutow e 
ja k  na m an n ę  z n ieba. P rzed  ty g o d n iem  je ­
szcze n ik t  b y łb y  im  n ie  w ypersw adow ał tego, 
że operacye te  m ogą być  przeprow adzone póź­
niej an iże li te j jesieni, przedw czora j jeszcze 
w ierzyli w to , że za  k ilk an aśc ie  dn i now e w a­
lory’ austryack ii i w ęgiersk ie  n ap ły n ą  n a  ta rg , 
w czoraj zaczęli pow ątp iew ać w  to, a  dziś do­
piero spad ła  im  zasłona /, oczu i widzą, że 
m iędzynarodon  a sy tu aay a  finansow a je s t  tego  
rodzaju , że je ż e li n ie  n a s tan ie  ja k iś  nadzw y­
czajny , rzeeb y  m ożna, cudow ny zw rot, to  an i 
m yśleć o tem , a b y  w  ty m  ro k u  nasz m in is te r 
finansów  albo jego kolega w ęg iersk i, odw ażył 
się na rozpoczęcie ta k  w ielk ich  operacyj.

P ien iąd z  podrożał n iesłychan ie , a  n ie  m a 
nadziei, ab y  ry ch ło  po tan iał, ow szem  m usi po­
drożeć. Z L o n d y n u  .unoszą, że bank  ang ie lsk i 
ju tro  ju ż  podw yższy »topę procentow ą z 2 na 
m k  od sta , — a  do tego  rosy jsk i m in is te r  fi­
nansów , _tóvem u p ary sk i ta rg  s taw ia  bardzo 
tw a rd e  w arunk i, pod którem i b y łb y  gotów  
udzielić  m u now ej pożyczki grozi, że wymofa 
w szystk ie  sw e depozy ta  kra-zoow e z banków  
zag ran icznych , co n a tu ra ln ie  także  p rzyczyn ić  
się m usi do podrożenia pieniędzy. R osya dum ną 
b y ła  n iezm iern ie  z tego, , że je j  3-procentow e 
w alory  kursow ały  po śv, iecie, tym czasem  finan­
siści paryscy’ ośw iadczyli katego ryczn ie , że o 
3-proeentow ej pożyczce naw ę. m ów ić nie dm ą. 
P om im o5żo  poniżającem  jest d la  państw a, k óre 
em ittow ato j§ -p ro cen to w e walory’, w a c a ć  nąpo- 
w ró t do w yżej oprocen tow anych , w dał się rząd  
rosy jsk i w uk ład y  o jiożyczkę 4-procentow ąj 
je d n a k ż e  finansiści pary scy  chcieli ją  objąć po 
ku rs  e ta k  tan im , że p. W itte  zerw ał rokow a­
n ia  i rozpoczął ofenzyw ę ow ą groźbą, że w y ­
cofa swe depozyta . D epozyt*  te  w ynoszą iO 
m ilionów  fu n tó w  sz te rlingów  w L ondyn ie  80 
m ilionów  m arek  w  N iem czech i około 100 m i­
lionów  fran k ó w  w  P ary żu . W p raw dzie  p rzy  
ta k  o lb rzym im  d łu g u  zagran icznym , ja k i m a 
R osya, pow inna ona m ieć znaczn ie  w iększe 
d ep o zy ti, ab y  w y p ła ta  kuponów1 odbyw ała  się 
reg u la rn ie , wsze.’ iko p. W itte , ja k  się zdaje, 
ta k  po trzebu je  p ien iędzy , . :e i te  skn  imne de­
p o zy ta  w ycofa je ź li n ie  w  całości, to  p rz y n a j­
m niej częściowo. Z L o n d y n u  n ad esz ła  depesza, 
źe 1 m iliona fun tów  sz terlingów  w złocie 
rz ą d  ro sy jsk i ju ż  w ypow iedział.

G dy  zatem  k o n ja n k tu ry  m iędzynarodow e 
sa_ tak  n iepom yślne  — speku lanci n asi da li za 
w y g ran e  i sp rzedaw ali swe w alory, k tó re  ta k  
długo trzy mał! kosztem  zn aczn y ch  ofiar. —r 
U cierp ily  n a tem  w iele re n ty , osobliw ie wę­
g ie rsk a  zło ta, k tó ra  spad ła  p raw ie  o całv  
procent.

N a  ta ’’g n  berliń sk im  i p a ry sk im  by ło  i 
dzis m dłe usposobienie, ta rg  lo n d y ń sk i n a to ­
m iast w ciąż za ję ty  je s t  A m ery k ą  południow ą. 
1 p rost w ierzyć się n ie  chce, żeb y  zim ni z re ­
sztą A n g licy  w  jed n e j chw ili ta k  rozgorączko­
w ali się d la  w alorów  po łudn iow o-am erykań ­
sk ich  d la  teg o  ty lko , że azio z ło ta  w  A rg en - 
ty n ń  spadło  n a  217 procent. N ow ą pożyczkę 
ch ilijską  pok ry to  w  L o n d y n 1 i d z i ^ ę ć  razy . 
P ew ien  dow cipny  finansista  lo n d y ń sk i pisze z 
poi. od i teg u  am erykańsk iego  en tuzyazm u w  
liście do jed n eg o  ze sw ych  p rzy jac ió ł w  W ie ­
dniu , co n astępu je : „G dyby  A u stro -W ęg ry  le ­
ża ły  w południow ej A m eryce, m ogłyby” te raz  
dostać  w L o n d y n ie  pożybżkę w wysokości,

ja k ą  ty lko  sam e zechcą." Likwidatorowi** m asy 
B a rin g a  skorzystali z te j zw yżk i pam erów  
am ery k ań sk ich  i sprzedali k o izy s tn ie  część p a ­
p ierów  upad łe j m asy. S k u tk iem  teg o  w ynoszą 
obecnie je j passyw a 5T  milionów’ funtów  sz te r­
lingów , a  a k ty w a  8 -4 m ilionów , t. z. że m ają­
tek  j t  j je s t  o 40 mi bonów  reńsk ich  w iększy  
an iżeli d łngi. J a k  w iadom o pow odem  upadku 
dom u B aringów  było w łaśn ie  to , że zanad to  
operow ał w’ pap ierach  am erykańsk ich , g d y b y  
był szczęśliw ie p rze trw ał k ryzys przed dw om a 
la ty . by łb y  dziś k ilk ad z iesią t m ilionów zarobił.

O sta tn ie  no to w an ia :
K re d y ty  austr. 31023, w ęgiersk ie  356’75. 

A ngtobank i 15D50, U n iony  240 50, B an k  cer e iny  
113*60, L S nderbank i 222’— , L u d w ik i 215'50. 
O zerniow ieckie 244’— , R e n ta  p ap ierow a 96”50. 
srebrna % ’30, au stry ao k a  z ło ta  115’— , pap ie ro ­
wa 100-25, w ęg ierska złota l l l ’9o, papierow a 
100’40, d u k a t 5 -68, 20-fśanków ka 9-52 -  m ark i 
11-74— , ruble  D IS 1/,.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 21 październ ika. D z ien n ik  rozpo­

rz ą d z e ń  w ojskow ych ogłasza now ą um ow ę * w 
sp raw ie  tra n sp o rtu  wojsk, zaw artą  p rzez m i­
n is te rs tw o  woi ly  z zarządam i kolei austro - 
w ęg iersk ich  i bośm aoko-hercogow  ińskich. U m o­
w a ta  zaczyna obow iązyw ać od d n ia  1-go l i­
stopada.

Hamburg 21 listopada. C ho lera  w ygasa 
p raw ie  zupełnie. P rzedw czoraj zachorow ał na 
n ią  ty lk o  jeden  człow iek, a  n ik t  n ie  um arł.

Pubapeszt 21 p aźd z ie rn ik a . "\V c iągu  u b ie ­
g łej doby  zachorow ało  tu  na  cholerę 21 osób, 
a  16 um arło.

Bukareszt 21 październ ika. W łoski m in i­
s te r spra w zag ran icznych  B rin  zaw iadom  i rząd  
ru m uńsk i te leg raficzn ie , iż poleci! konsulom  
w łoskim  w G re -y i otoczyć opieką poddanych  
rum uńsk ich . Telegram  B rin a  kończy się. s ł ,h  y  
.S zczęśliw i jesteśm y’, że rząd  rum uńsk i, zw ra ­
cając się do nas z sw ą prośbą, dal n am  tem  
dow ód sw’6go zau fan ia  i że przy  te j sposobno­
ści możemy’ dać w yraz  uczuciom  naszej serde­
cznej p rzy jaźn i d la  R um un ii" .

R um uński m in is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  
L ah o v a ry  przesłał rządow i w łoskiem u podzię­
kow anie za okazaną w te j sprawne źyczli wośĆT

Praga 21 październ ika. W  m iejsc iwości 
D ie trich s te in  uie zdarzyd się żaden  now y w y ­
padek  cholery .

Wiedeń 21 październ ika. P raska  JJuhumia 
wr depeszy’ z W iedn ia  doniosła, że m in is te r  fi­
nansów  dr. S te in b ach , podczas p rzerw y *.vj o- 
b radach  delegacyi, rozm aw iał z m łodoczechem  
E im em  i o strzega ł go, że zachow anie  się mio- 
doczeohów przynosi korzyść ty lk o  przyw ódzcy  
liberałów  n iem ieck ich  P len ero w i i pom aga mu 
do posuw ania  się w górę.

Ow’óż Pol. (?ojt. ośw iadcza, że to  donie­
sien ie  Bohemti jest zm y ślo n e , gdyż dr. S te in - 
baeh  podczas p rze rw y  w  obradach  delegacyi 
w cale m e rozm aw i d  z p. E im em

Ateny 21 październ ika. W  sferach  rząd o ­
w ych zapew niają, że sku tk iem  za ta rg u  z R u - 
m uiuą  nie p rzedsięw zięła  G recy a  dotychczas 
żadnego  dyp lom atycznego  k ro k u  u  m ocarstw .

Budapeszt 21 paźdz ie rm aa . W  c iągu  wczo­
rajszej d eb a ty  nad  odsłonięciom  pom nika  hon- 
w ed ift’ p rzem aw iał [Jgron i ośw iadczył, że n ie  
zgadza  się na u łożony p rzez  k o m ite t honw e- 
dów  w porozum ieniu  z rząd em  p ro g ram  tej u- 
roczystuśei , a p rzy jm uje  w niosek  E oetvesa, 
ab y  nie sk ładano  żadnego w ieńca  n a  pom niku  
je n e ra ła  H entzyV go.

B eoetliy  ośw iadczył, że zg ad za - s ię  n a  
w m osek  h r. A pponyTego, aby  ca ły  p rog ram  
uroczystości jeszi ze raz  zbadano  , a dopiero w 
d rug ie j lin ii zgadza się n a  rezo lueyę E o ę t- 
ves’a.

Budapeszt 21 p IŻ I.nornika. Komisy’* d e le ­
g acy i w ęgi«rskicj p r/.v jąl'i bez zm iany  k re d y t 
okupacyjny’ i uchw aJda w otum  ufności m in i­
stro w i K a u a y ’o\vi.

W  toku  d eb a ty  osw .adczyl m iu is te r  K a l­
la)’, że n ie  nadeszła  jeszcze pora  zm niejszen ia  
iiczby  w ojska, st ijącego załogą w k ra jach  oku­
pow anych , przedw czesnem  bydoby ta k ie  p rze­
nosić n a  bud że t kra j >wy koszta  u trzy m an ia  
ty c h  wojsk, gdyż tak ie  zw iększenie c iężar'!w  
mogłoby* pow strzym ać dalszy  rozw ój k ra jów  
okupow anych .

Petersburg 21 październ ika. S praw ozdanie  
z o sta tn ieg o  ty g  >dm,° o s tan ie  cholery  w R osyi 
w ykazu je  znaczne zm niejszenie się epidem ii w  
m iastach . G rasu je  ona jeszcze przew ażn ie  ty lko  
po wsiach.

Liworno 21 październ ika. N a bank iec ie  
v yborezym , k tó ry  odby ł n ię  tu ta j, m ia ł m in i­
s te r w ojny  m ow ę i ośw iadczył w niej, że b u d ­
żet w ojskow y W łoch w yniesie  obecnie 246 m i­
lionów .litrów. Oszczędności, k tóre udało  się 
g ab iu t iow i zaprow adzić, są dw a razy  w iększe, 
aniżeli te, k tó re  obiecyw ano. M in ister zape­
w niał, że tró jp rzym ierze  n ie  w yw iera żadnego 
w pływ u na w ojskow e w ydatk i W łoch, p rzeci­
w nie p o lity k a  odosobnienia m usiałaby pow ięk­
szyć ” c iężary  wojskowe. G ały g ab in e t zgadza 
się najzupełn ie j co do tego, że podstaw a obec­
nej o rganizaoyi wojskowej m usi pozostać n ie ­
zm ieniona. D zięki zaprow adzonej obecnie o rga- 
nLatóyi b^Ją mogły’ W łochy m obihzacyę swej 
arm ii usku teczn ić  o sześć do siedm iu  dn i tycze-' 
śniej, an iże li p rzed tem . M in ister w y łuszczał 
pow ody, d la  k t  rycli n ie  zdecydow ał się jeszcze 
proponow ać d w ule tn ie j służby’ w ojskow ej i za­
pow iedział, że n iebaw em  w niesie  w  parlam en­
cie p ro jek t ustaw y’ o poborze rek ru tów . U zbro­
jenie a rm h  w łoskiej je s t  tak ie , iż  m oże ona 
bez żadnej obaw y w yruszyo  w  pole. W szy stk ie  
m ocarstw a stara ją  się u lepszyć  broń, W łosi 
jed n ak  w yprzedzili w te j m ierze w szystk ich . 
N a końcu  sw ej m ow y w spom niał m ii-isrer o 
u roczystośc iach  K olum bow ych w  G enui i o 
w izycie  złożonej W łochom  przez esk ad ry  roz­
m aity ch  m ocarstw , co podniosło bardzo  zn acze­
n ie  królestw ra w św iecie po litycznym .

M owę m in is tra  p rzy ję to  bardzo  życzliw ie.
Atfcny 21 październ ika. R ząd  g reck i zw ró­

cił w czoraj p isem nie uw agę rep rezen tan tó w  mafi 
ca rs tw  ua z a ta rg  z R u m u n ią  w  spraw ie m ilio­
now ego spadku  po zm arłym  G rek u  Zappie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 października 1892.

HOTEL IM PERIAL. Hr. S. Luorowski z Kre- 
cliowa. W . Durra i A. Bayer z W iednL J . ks.

' Sandeeki z Turówki. O. Harsclorf ze Swisteluik. A.
' Bekesclie z Wiednia. T. Gawiński i A. Ostaszewski
' z Grabo w nicy. S. Biesiadecki ze Skotnik. Dr. M. 
j Rosenstock ze Skałatu. J . łoaoiistoek z Rupiatycz.

HOTEL FRANCUSKI. W . Guoiński z k r a ­
snego. T. Serwatowski z Bucniowa. K. Winnicki 

I z Turad. A. Stecki z Środopolca. W . Bieniedzki
z Kozim . A. W erneit z l ‘ar\ ża. H W achter z

Niemiec. D. Soltćsz z Lipska. P. Pinner z Ber­
lina. A. Soliberger z Frankfurtu. M. W t isalńz z 
Wiednia.

e s l a n e .

W Ł A D Y S Ł A W  C Z A Y K O W S K I
■yn ś. p.

K a j e t a n a  i  J o a n n y  * S z n in la n e k le li .  
opatrzony św. Sakramentami, zmaU dnia 20 paź- 
ddernika b. r. po dingicL i ciężkich dtrpiauach 

w 41 roku łyda.
W smntku pog* żona rouceńjtwc zapra. .  aa 

pogrzeb który ale olbędzir w Sobotę 22 paździor- 
ii»i * 1 r. o g c i me Ś popchranio, z ooma przy 
nlicy Karkowej 1. 2 D. do grobowca familijnego ni 
cmentarzu Ly czako wfkirr.

Lwów dnia 20 Pcidziemilca 1892.
„Concordia1* F. Opnchląk i jyn. 4317 i — 1

Cofnięcie z ob.egu monet 
srebrnych wal konw.

Według roipcraąazeina c. k. andatorałwa nnanttw 
z dnia */, 1892 zoatają zapłacona wnyitlda annry-ekie 
ui jeł arabn wal. konw. w pałnej wartości nominalnej 
tylko J' ’V,, 1892. Po tym leramii zapłacą za ulde no- 
» tylko rzeti/wufc, wartobć, co wynosi strata Lolo 80'/,, 
gdyż podług teraźaiejsrigo f r  u srebra trata przy sztejp 
po złr. 2 , al. kona wynodiaby koło 68 kr„ pri f  sztuce 
po złr. 1, koło 29 kr,, nrzy cwaneygierze koło 9 kr., w po­
równania z ceną, którą rząd <ło l4J., b r płaof

i  ra a iec . pi właaoldeli taJticl. eaia i u  
ty r* u i 1892 nastąpić Aającą znaczną zmiano mar
- lJow_, ai.*ny nie zaniechali przed ryn urminen* wapoat 
i ne ar nety wymienić 1 >oi« cant a* do załatwienia jry 
miary, iakott w  ogóle do wsnadkićL transakeyi, w za 
krea bankowy i kantora wymiany wehodaących 8560 1-?

A U G U S T  S C H E  L L E N B E R G
we LWOWIE, dom bankowy i kantor wymiany
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzłaja*. Pranunt- 

i*ta roczna we Lwowie złr- 1-70 na prowtn f ałi 1’80.

Dr. Jan Rosner
lekari. ohorób kob iecych  i  akuszer, pow róoił, 

/'C łowa 2 dom  prof. Czyaew ioaa;.
4854 9—10

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowsk
b. leku. ripitda Św. Ludwika i ale i_ .car t klraikt 
ehinu^csnq w Krakowie, po odoyda Luaoleta.A atadyós 
w klinikach prof. V Darhciern we Wieonin, Henojba w Bei - 

linie, EprteiiiL w Pradze 
O rdj n a j e  3 —5  sil. T e a t r a ln a  L 5. 

  4809 1—10

Od 50 lat Isłiiiefąca firn a

Jan Wallach i Syn
skład sukna i towarów wełnianych
ma ;aszo7.v t uw iadom ić pp  kraw ców , w* k a r ty  
próbek  na  sezon je  henno-z im ow y są  p rzy g o to ­

w ane i  proi.. o ła sk aw y  odbiór i ikow ych .
4186 II—?

M. JONASZ
d o m  b u k o w y  i  k a r .  o r  w y m i a n y  

wi Lwowie, ul. Jagiellońska L 3 . 
kupuje I spi *eeuj6 rszyitkle efwita I m -  
nety p c  najd o k ład i < >,szym i  nrsie d z iennym . 
Z lecen ia  r  p ro *  oj w yko n u je  n iezw łocznie  

bez dołu e n  p row izji 
Przyjmuje nbezp -izenla losów noumc/eh wy­

żej ich v -rtoścl nomin tlnej, przecL nTicscwnniu 
alpari połączonemu ze i ratą dl: włai icieli tnkichże 
losów.

J e n e r a ln a  r ep rez  u  ta c y  a  d la  h a i ie y j  
n a jw ię k s z e g o  i  n a jb o g a t s z e g o  w  A  ie ­
c ie  T o w a r z y s tw a  v 7 ,ajen»n  f c h  u b ez  
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „T h e J ln fn a l11, B o k  
n a ło ż e n ia  1 8 4 3 . 2763

Telegram giełdowy.
W ieu eń  d n ia  21 P aźdz 
A koye kred.
A lp in y
K red y ty  węg.
A ng łobank i 
U niony 
L u d w ik i 
Nordbany’
Lombardyr 
L osy  tu reck ie  
S taa tsb a lm y

310-50 
56-20 

356-75 
151-— 
239.25 
215-5D 
278.5(1 

98'50 
46.— 

288-50 
C zem iow ieek l 1244’—

err.:ka  godz 1. m ra. 45. 
W ęg . kolej półn.

wsohodn, 197-— 
W iedeńsk ie  losy 

kom, 162.50
AAcye ty to ń . 176-75 
G al. obi. m dem . 105-— 
Elbę; hale 224"75 
L an d e rb an k . 222"— 
R e n ta  zł. węg. 11195 
B ankrereiny  
R en ta  wea;. p.
R uble

113-75
100-35
U 9 -2 5

U sposobienie słabe.

Lwów. Z  Izby handlowej 21 października 1892.
1. Akcye za sztakę. 

oez kuponu bieżącego p a  ^  żąułją
bez dywidendy.

Kolej gahe. Kar. Lrd. 200 zł. w. a. 214 — 217 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a  242 50 245 56

B an u hipotecz. galie, 200 zł. w. a  336 — b4(J —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 —

L , sty zastawne za 1 0 0  z ł  
Banku nip. galic. 5°/0 40 „  100 85 101 55
Banku hip. gahe. 5°/0 z 10°/0 pr. 107 60 108 30
Banku hip. 4 1/, °/0 wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 85
Banku krajowego 4 ,/a°/0 wa 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4 %  nieokr. 96 — 96 70

n 4 °/0 „ 4 1 1 94 50 95 20
„ 4 %  m . L 99 80 W

4 „ 68 94 — 94 7()r n n * e
S. L isty  dłużne z/i 1 0 0  zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6-/0j 3 C,„ w l i k w .  --------
„  „  „  „  (daw . 6% ) 2»/„% „  -52 50 55 50

4. Obligi za 100  zł.
Indem nizai y jne galic. 5 prc. m. k. 104 80 105 50
Galie. fund. yroj. inacyjnego 4°/o 94 30 95 —
Bukcw. fund. pro])in. 5°/0 w . a. 101 80 102 —
aom . banku kraj. 5 prc. w. a. 1 em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 --------

„ 1883 4.l /,%  91 50 92 20
5. L-Jty.

Lo3y miasta Krakowa . . . .  22 75 24 76
„  „  otanislawowa .  .  29 60 82 60

6 .

D ukat holenderski . . 5.66 fc.76
Napoleondor . 9-47 B.57
Półimperyal rosyjski . . . .  9.60 — .—
Rubel rosyjski srebrny • • • 1 .18 '^1 .28 ’ j

„ „ papierowy - 1.18—- 1.20—
100 marek nieuneckich 59.50 59.—
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P O W I E Ś Ć
Pi 18*

P a w ł a  eL’A . i g t M n o a t .  
Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

_  A  ty  n ie  usługiw ałeś j e j  p rzy  stole ?
— N ie  zaw sze. G dy jad ła  n ap rzy k ład  obiad  

w  sw nim  apartH.merw.ie, to m nie n ie  w olno by ło  
ta m  w chodzić. W ted y  sam a ty lko  R e g in a  b y ła  
p rz y  n iej. >tóż na początku  k w ie tn ia , n ie  p a ­
m ię tam  ju ż  dla czego, dom yśliłem  się, że k ła ­
m ano, zapew niając w szystk ich , że w ieeh rah in a  
je s t  chora, gdyż je j wcale._w pa łach  n ie  było.

— Z czego to w nosisz?
— P orządkując a p a rta m e n t n a  p arte rze , zn a j­

du jący  się p0d g a rd e ro b ą  i pokojem  w icehra-

b in y , n ie  słyszałem  żadr ego chodzenia , ani n a j­
m niejszego szm eru. N ad to  pó łm isk i, k tó re  R e- 
g  u a  przyniosła  z kuchn i, 'w ra c a ły  ta m  p ra ­
w ie w cale n ienaruszone.

— W szak  pan i n ie  m a w  dom u? — z a p y ta ­
łem  nag le  R eg inę .

Z m ięszała  się bardzo , lecz po chw ili od­
rzek ła  :

— D ziw ny  j e s t e ś !... P rzec ież  mów nam , że 
jest c ierp iącą  i n ie  w ychodzi ze sw ego pokoju.

N ie  nalegałem , ale w ieczorem , g d y  zażą­
da łem  p ap ie ru  do obw inięcia czegoś, dano  m i 
k ilk a  o s ta tn ic h  dzienn ików  z n ienaru szo n em i 
przepaskam i co dow odzi, że n ie  b y ły  o tw ie­
ran e . i1 te d y  ju ż  n ie  w ątp iłem , by łem  pew ny, 
że p an i n ie  m a, bo p rzesiadu jąc  ' n a  m iejscu, 
z n iec ierp liw ością  "czekała zaw sze n a  posłańca  
z poczty, dw adzieścia  ra z y  z a p y ty w a ła  o n iego  
i p rzeg ląd a ła  n a ty ch m ias t „ F ig a ro “ i „L e P e t i t  
J o u rn a l11 z n iezm iernem  zajęciem .

— Ozy je s te ś  pew nym , że to by ło  n a  po­
czą tku  kw ietnia/ f

— N ajpew niejszym .
— Ozy n ie  m ógłbyś mi ściśle oznaczyć d n ia  ?
— Z pam ięci n ie  m ogę. A le m am  pew ien 

sposób.
— J a k i  ?

— D zienn ikam i tem i obw inąłem  d y w an ik , a 
poniew aż b y ł on  dość w ielk i, m usiałem  użyć 
k ilk u  arkuszy . J a k  pow :edziałem , R eg in a  
da ła  ir d z ien n ik i o sta tn ie , w ięc one nam  w skażą 
d a tę  dok ładn ie .

— K ied y  będziesz m ógł w ręczyć m i je ?
— J u tro  rano, o k tó re j zechcesz godzin ie .
— R an o  n ie  można, bo albo j a  m usia łbym  

przy jść  po n ie  i m ogliby  m n ie  spostrzedz, albo 
ty  p o trzebow ałbyś p rzy b y ć  do S a in t-Ju s tin  i 
zauw ażonoby  tw o ją  nieobecność. W o lę  p rzy jść  
ju tro  w m ezorem  o te j sam ej porze.

— N iech  i ta k  będzie.
— Pow -edz m i jeszcze, czy oprócz ciebie do­

m yśla ł się k to  in n y  ze s łu żb y  o n ieobecności 
w iceh rab in y  i komecłyi o d g ryw anej p rzez R e ­
g inę  P e n h o e t?

—• N ik t w ięcej. W  M agalas pod ty m  w zglę­
dem  przep isy  p rzes trzeg an e  są surow o. P a m  
w ychodzi, w raca , w yjeżdża, p rzy b y w a  i n ik t  
jed n eg o  słow a n ie  śm ie o tern  pow iedzieć. 
G d y b y  d ow iedzia ła  się, że k to ś za jm uje  się n ią  
z jak ieg o k o lw iek  pow odu, w ypędził- by  go ze s łu ż ­
b y  tego  sam ego dn ia . J a k o  pan i, je s t  z ła  i s tra ­
szn ie  p rzy k ra , no, ale w ik t dobry , w ino  dosko­
nałe , p ensye  w ie lk ie  ja k  n igdzie , a  g d y  w ice- 
h ra b in a  w  podróży, to  ro b o ty  n ie  m a żadnej.

— A leż g d y  u daw aia  się dlp p ie lęgnow an ia  
b ra ta , to  p rzecież  m usia ła  do kolei odjechać 
pcwozem .

— N ie. W  M agalas już  od ro k u  n ie m a an i 
kon i an i pow ozu. G d y  pani udaje  się dokąd, 
odchodzi z R eg in ą , k tó ra  n iesie  w alizk ę  i n ie  
b ierze  z sobą n ikogo  w ięcej.

— P rzecież  i R eg in a  n ie  m oże z w alizką  
w  rę k u  iść pieszo aż do S a in t-Ju s tin .

— D la  tego  też  u rząd za ją  się inaczej. A lbo 
obie u d a ją  się do p rz y s ta n k u  w  B rassac, odle­
g łego  zaledw ie o k ilo m e tr od koć ca parku , albo 
id ą  obie do S a in t-Ju s tin  na  pociąg  pospieszny, 
lecz w  tak im  raz ie  w ieeh rah in a  s tam tąd  zab ie ra  
rzeczy , g dyż  posiada ta m  n a ję te  m ieszkanie. 
A le d la  nas re z u lta t je s t  jed en , n ie  w iem y bo­
w iem  a n i k ied y  odjeżdża, aid  k ied y  pow róć’

— I  służba  n ie  dziw i się tem u ?
— P rzy w y k li. O tóż pew nego  d n ia  n a  po­

czą tk u  k w ie tn ia  R eg ina  zn ik ła . A le czy  sam a, 
czy odjechała  w raz  z w iceh rab iną , n ik t  n ie  
w iedział, a p rzy n a jm n ie j udaw ał, że r i e  w ie. 
K u c h a rk a  ty lk o  p ow iedzia ła : P a n i n ie  d a ła  m i 
rozkazu  p rzygo tow ać  obiad... I  n a  tern skoń­
czyło  się.

A ndrzej, zam yślony, u d a ł się z pow rotem  
do S a in t-Ju s tin .

L okaj w idocznie sp o strzeg ł kom edyę 
g ry w a n ą  przez R eg in ę , udającą, że wicehrabią* 
p rzeb y w a  w  M agalas, g d y  jej ta m  n ie  bju°‘ f 
D om yślił się p raw dy , by ł n aw e t p rzek cn ań J 
ale  n a  nieszczęście d la  M agdaleny , n ie  m1* 
dow odu.

N astępnego  d n ia  A ndrzej w rócił zimwu ^  
M agalas i  o trzy m ał od D o n a ta  przyrzec?oVe 
p rzez  n iego  d z ien n ik i „ F ig a ro 11 i „ P e tit  Joura l i 
z d. 3-go, 4-go, o-go i 9-go k w ie tn ia . Do"#0' 
dziło  to, że w ieeh rah in a  ju ż  w  d. 3-cim  teg0'̂ 
m iesiąca n ie  b y ła  w  M agalas.

T ym  sposobem  m ogła  w d. 4-ym  p rzy 1’) 
do P a ry ża , u k ry ć  się, a w  nocy  z d. 4-go 
5 -ty  p rzy b y ć  do pa łacu  C ypieres, spełn ić  zbr°' 
d n ię  n iew idziana  p rzez nikogo, n a w e t prze? 
sw ego b ra ta , k tó ry , p rzek o n an y  o je j obecność 
w  G askonii i senny , m ógł bardzo  ła tw o  w  p°^’ 
śn ie  przem ów ić do n ie j i w ziąć j ą  za M agdalen^

W szy stk o  to  by ło  rzeczą m ożliw ą A?' 
d rzej w ierzy ł, że ta k  odbyło  się rzeczy n  iści0.

(Oiąg dalsz] nastąpi).

D r o b n e  o g I o h z e 111 a 
jo  2 centy od

Maszyny do szycia Sin (jera . 
Nożne *v cenie 30, 42, 50 i 65, 
ręczne w  cenie 27, 36, 40 - 48 \ł., 
ratam i po  4 \ lr .  miesięcznie, g o ­
tów ką 40°lo taniej. G w arancya  
5 lat. J ó \e f  Iw an icki, mechanik, 
g łó w n y  skład Lw ów , H otel Ż o r \a , 
filia  K -a k ó w , R ynek 25■ Setki 
pejsatych ajentów i  faktorów  
\  pokątnych składów  żydow skich  
chodzą od domu do domu, (rozno­
szą ró\ne słabości) i te m aszyn y, 
które u mnie kosztują 30 {A. sprze­
dają po 60 i 70 p/r. bo dostają sa  
to 25')ja "Proszę {ądaz. cenniki, pro  
s ję  o łaskawe zlecenia a ajenta za 
kołnierz i Za d rzw i i karbolem rę ­
ce obmyć. 4054 12 ?

Albin Solecki we Lwowie, ul 
Wałowa 1 1 1  sprzedaje towary ko 
rzenne po cenach najrmiarkowaó- 
szych. Wino, koni ik w doboro 
wyoh gatunkach. Likiery. ro8oU8y 
i Wódki a fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa 
brjb wsławionych. MaKę z młynr* 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strnmiłowąj, po 
cenach fabiyeznyon. 407718—?

Ktooy sobie życzył lektoiki do 
języków . polskiego i francuskiego, 
zechce »ię zgłosić pod adresem:
M. S 41, Lwów, poste restante.

4312 1—3

Filtry węglowe
do oczyszczania wody po złr. 2"—, 3'50 

4’50, 7’50 i 950 poleca
Piotr (  hrzłgsl owski

handel żelazny we Lwowie, plac Kapital­
ny 1 (naprzeciw Katedry)

Cenniki szczegółowe do dyspozycyi.
4300 i — ?

Znane i dobroci piwo butelkowa 
pi!zneitakie, lwowskie i czarny bock

poleca skład

J a u a  B o d n a r a
Akademicka 20.

4280 1—?

Ohwy do maszyn
S m a ro w fd ła v
W a z e lin a  do  s k ó r, 

Pasy skórzane
parcian* i drtykały gumowe poleca naj­

taniej w najlepszych gatunkach

J. 8 P A T
Lwów, ul. Kazimierzowska liczba 28. 

Zamówienia z prowincyi za­
łatwia się iak najrychlej.

4151 7 - 7

Siarczan miedzi
do

bąjcowanfa pszenny
pol<ca

Alojzy H ubner
Lwów, R y n e k  1. 38

8841 7—?

Zbioru 1892.
Inińskc-rosyjska Herbata

ciemno naciągające z sdną woDią 
4186 4—16 poleca

H A N D E L
KAKOLi BAŁŁABANA

WE LWOWIE 
pół kg. Ccngo cesarskiej . złr. ‘.i-—
„ „  Familijnej . „ 3 —
„ „ Melanga da Moscau „ 4-—
„ „ 'mperial . . „ 6'—
.i n Wysiewek własnych . „ 160

(nie licząc za opakowanie).
K A W Y

j  mjlepszej .akości tjzpośrednio sprowa­
dzone, franko do każdej sfacyi pocztowej, 

nie limąc za jpazowaniie 
4S/i Mgrin. Ceylon grubs ziarnistej zł. 10 80 

„ Cgj.on średniej . „ 10 40
„ Ceyl- n drobniejszej . „ : 0‘—
„ Syrjusz . . 9 .jo
„ Coluikiia . n 8 80
n Mokki arabskiej . „ 10‘80 
» złotej . . 10 80

„ A n a liz a  cei 
r ę c n a ik  d la

1 z a r a ze m  p od -  
m d o w n le-ij eh*

Władysława Skwar czy ńskieyo 
inżynier* namiestnictw* 

do nabycia u a itora w e I . . o  w io , p rzy  
n i. J»p,uskiej ‘17.

6 aPfiO* r tr °-Wan* b 'V  °Pr*w“ “ w płatno . 1 10 ct- oez przesyłki 1294 5—5

Nakładem księgarni katolickiej 
Dra W ł. Miłkowskiego

w  K r « k o v ie
wyszła fieżo książeczka do nabożeństwa 

p. t.

A n i o ł  s t r ó ż
zbiór nabożeństwa dla dzieci płci 

obojga.
Str. 187 w 82-ce. 

bena egz. opr. ». płótno ang. z wyci- 
ckieu. złoconym, brzegi marmurkowe 30 
centów. Toż z brzegajii złoconemi i fute­
rale- 40 cintów z >! jłta  nod opaską 
zwykłą 5 ct. a pod opaska rekomendow 1- 
ną 16 ct. 426ft 1 - 6

P A R A S O L E
od najtańszych do najdroższych

H A Ł O ^ Z E
prawdziwe rosyjskie

poleca magazyn nowości
Wr z e ś n i o ws k i  & Wł odek
4278 Lwów. Halicka 1. 4. 4 —12

Stanisław Horszowski
we Lwowie, ul. Omolińskich 1. 12 (u donu 

władnym'). 4292 2— P 
Najwiękizy skład i wypożyczalnia fo r ­

te p ia n ó w ,' p ia n  r  h r  r m o n in m  
i  o r g a n ó w . Wszell ie instramenta a- 
mograiące. Ceny bezkonkurencyjne.

Na ra:y. "TkE

Wyroby krajowe dobre 1 tanie.

C . e n t i * a l n y
t

ulica Karola Ludwika 1. 5, I  p. 
p o le c a  n a  s e z o n  j e s ie n n y  1 a lm o w y :

Sławuckie bundy męskie i rotundy 
damskie! sukna

na paltoty, ubrania, pokrycia futer i liberje.
Kocyki do podróży i na łózk*, plu­

szowe i z wełny wielbłądziej*
S K A  lAJL* F i T K I  wełniane papucie.

BARCHANY białe i kolorowe
w najróżnorodniejsze desenie.

C h n s tk l c ie p łe  d a m s k ie  i  p le d y  m e s k le  z wełny 
wielbłądziej i owczei. 1 ata wełniana.

Serdaki damskie, męskie i dziecinne
z fatrem i bez fatra, gładkie sukienne i wyszywane.

V  brania dla małych chłopców.

MAKATY buczackie i kilimy
z Okna, Tok i Medynia. 3304 3—? 

S i e n n i k i  i  c h o d n l l t i .

Wyrcby krajowe dobre i tanie.

£►O

I
O0

£f

1o
&PT

Szkło i porcelanę optyczną i laboratoryjną
to jest

Lejki, Siśuce, B"-aty, Pi^aty, Kubki, Rurki szklanne wsselkiohgru 
bosci Kolby, Słoje z szlifowanymi korkami, Zlewki, Menzury, Kro­
plomierze, Retorty, Moździerzyki, filtry, flaszki szlifowane, wanny 
pneumat/L sne Ap traty do wyjwarzan,a siarkowodoru, Cylindry 
z podziałką, Libelli^ Eprouv«tki, Specula, Szklanki z podziałką, 

Bibułę do filtrowania i Ł d. 
poleci

S k ła d  m ate^ ja łó w  i fa rb
LEOPOLDA LITYŃSKIEGO

tve Lwowie 2 Kopernika 2.
N* żądanie specyalne cenniki franco i gratis. 4195 6 ?

sMV
a
©

a
?s
fi
©m■3
A£

Najtańszym i mjracyonahlrjszym spojobem
znacznego polepszenia plonów sima

co do ilości i jakości jett nawożenie łąk w jesieni
frainitem i żużlami Thomasa.

Należycie i w odpowiedniej ilości użyte nawozy ?ply rają już 
w pierwszym to’tu nadar korzystnie na rejetacyę, tak że zbiór ńana 
jert o wiele wydatniejszy, a jakość o wiele lepszą.'

Ponieważ obecna pora jsst najodpowiedniejszą do przeprowadza­
nia tej mtlioracyi, pole* s

Gal. Akcyjne Towarzystwo handlowe wL Lwowie
żuż le  Thom asa 18—20

orez K A i n i T  
i wszelkie inne nai.ozy sziucine

po i-enach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, któ­
rych zawartość na własny kos.t stwierdza chemicznym rozbiorem

Również

w dziale maszynowym
poleca

r a j le p z c e  d o  r o ś l in  o k o p o w y c h

P L E W N I K I  systemu zupełnie nowego,
bardto korzystne do jesiennej kultury rzepaków p̂ ugl,

M łyn k i i t r ie ir r y
do czyszczenia zboża i roślin strączkowych, 

u d Z o c a r n ie  p n r o w e  i  k i e r a t o w e ,  
s i e w u i l A i  d o  z b o ż a  1 n a  / f O z ó w

z pierwszo zednych specjalnych fabryk, jak niemniej

S I K A W K I  i  P O M P Y ,
któreto narzędzia ntrrymuje na kładzie

przy u l. J a g ie ilo A sk ie j  1. 3  WE LWOWIE
lub zamawia na każde zażądanie. 4166 9—?

O d p o w w d .i .b w  t ^ U k t o , , w « h „  B U h I w w A I I .

Z cec, król. uprzyw. fabryki

« r f  ^ e i ^ a l d ^ u
ces. król dostawców dla austro-węgierskiego dworu

Płótna, stalową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i wrizsTkie Im ane w yroby
poleoa no-i taniej handel

JANA RIEDLA tve Lwow«e.
Cemy h a r t o w n e : pp. odsprzedającym, whścicielom  

hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpiolowyoh 
i publioznyoh. 3305 24 -?

stojące i wiszące
w gustownych fasonach,
lampki I kale kolorowe 

illuminacyjne
poleca

po cenie fabrycznej

R. D l T M A R A
ces. król. uprzyw. fabryczny skład lamp 

we Lwowie, plac Mariacki. 
Rysunki na żądanie bezp ł a tn i e .

4289 fi-10

I „ B A Ł Ł A B A N Ó W K A “
Na dżyste, mokre jesienne powietrre, najzdrowszy jest 

kieliszek prawdziwej żytniej starej wódki bez cukru i bez 
anyżu kiióra w skutkach zupełnie zastęrmje koniak prawdziwy. 
1 tr butelka 9 0  cen tó w . Poleca

K A R O L  R  A L L  A R A .
O T S E i E C S z r c i T r E .

Na podstawie dochodzeń i ba*1 iń c h e m ic z n y c h  poświadczam niniej - 
szem, iż w* łka „ B e l ła h a n ó w k a “ jest w y  s t a łą  i  o c z y s z c z o n ą  
żytniówka, wolną od n ie d o g o n n  (fuzlu) i tym podoonych 'rzymieszek. 
W skuteS tego orzekam, ii jest ona czystym, z d r o w y m  i  h y g ie n ic z -  
n y m  nr pojem gorącym (spirytusowym), który na ustrój ludzki a ziała tak 
samo jak p r a w d z iw y  4 log .a c .

1  w  ó w . dnia 10 marca 1892.
D R . B R . R A D Z IS Z E W S K I m. j>.

4124 2 —6 profesor chemii w uniwersytecie lwowskim.

Piwnice księcia A-freda Montenucyo.
Dzierżawca Si. 44. S c h w a ib a c h  w  P ią c io -  
k o ś c io ła c h  (Ftinfkirchen) na Węgrzech, l̂«c* 
awoje na wszyrtkich wystawacn pierwszą n jrodę 

odznaczone
czerwone wino Yillany, białe wino stełow* 

z Funfkircheir tudzńż wina deserowe
po umiarkowanej cenie.

W  c i  s a c li  ep id* i i i  .zczególnie polec* 
sią wino t  i l ia n y  z  r . 1 8 8 5  m d z ie ż  cz  r i ł  
w in o  ?ortugieser-Wein), działtjece wybornie z pO' 
wodu ibfitej zawartości garbnika.

Wy «łkę uskutecznia si począ n zy od jednego hektolitra.
Cenniki gratis i  franco. 4246 7 -  78

Nadszedł
świeży transport najl0P’ 
szej chińsko-rosyjski'-

którą poleca no, najtańsif^1 
ceaich główny i snecyaloj

sk ład  herbat
Adolf Singer

LWÓW, ul. Sykstuska 
4816 1 -

i Solutol1
najlepszy środek desinfekcyjny, jedyny 
środek przeciw zarazie pyska i racic u by­

dła rogatego poleca
Apteka W ewi orskiego

ul. Halicka 1. 5. 4313 -7

j:st do wydzierżawienia
■ d a ie m  1 L f a c  1 8 9 9  w.
Bliższych informaoyj udziela 

Zarząd dóbr J. O. ks. Sapiehy, 
w Oleszycaoh. 4247 7— 10

KASY ogniotrwałe z pierwszo­
rzędnych fabryk ~praa 

daje najtaniej

E l s  t e r
Lwó* H a l ic k a  9 5  Cktórnr trafika).

8895 22 26

Krawt tki, Kołnierze i Mans^ety

aoU
CJONON
<D

Magazin płócien i statowaj bielizny oraz
F . 8 . R A R D A iM

przy placu Katedralnym viv a vis kościoła we Lwowie
poleca na sezon jesienny i zimowy wszelkie możliwe try­

kotowe towary z jedwabiu, wełny, bawałny i nici. 
Fosiada wyłączny skład

Bielizny normalnej Systemu Prof. Dra. Jaegera wyrobu 
Fryderyka Redlioha w Bernie za niezrównaną w dobroci 

nznaną co przystępnych cenach.
4311 l  12

^ t ó c z o ^ y ^ o ń c E O T z k ^ r ^ a r p e t k i

F a b r y k a  
święć woskowych i blichownia wosVu

FRYDEUYKA SCHUBUTHA
L w ó w ,  E y c e k :  "Ł5 

4059 6 -  ? poleca
nagrodzoną srebrnymi medalami zasługi, z istniejących dotąd 

najpięhale^scą i  najtrw u lsrą

Masę do zapuszczania podłogi
w pięcia kolorach

Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno żółta -  Nr 2 iasionow* —
>  Nr. 8 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa.

A  ^  Cenniki szczegółowe na żądanie franco.

WillahskB wina
Mtnralie

* mojej własnej p iw nicy. 
Czerwone po 24, 28, 30, 35 ct 
Willanskle Auslese po 40,45, 50 ot. 
Białe po 22, 26, 30 ot 
Wina deserowe po 30, 35, 40 (n«j- 

lepsze po 50 ot).
Rie*ling po 40, 45 ct.
Schiller wyborne po 18, 20, 25 ot.

Ceny sa litr, za zaliczką lub 
za gotówkę. Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Beczki przyjmuję napo 
wrót opłatnie po policz* nej cenie 
kosztu. 4308 1—10
ANDREAS HAAL, Weinbergbesltzer 
_______ in Villany, TJngam.

Franciszek Kępski
C e n tr a ln e  B ió r o  in fo r m r  syj® 
i  p o ś r e d n ic tw a  w  s p r a w a c h  p o  
w a t n y c h i  h a n d lo w y c h  w e  L® 

w ie , T r y b u n a ls k a  1. .
Udziela Informacyj w# wszystkich g J 

ziach handlu, przemysłu rolnictwa, l e ś n i ' 
i górnictwa. P o ś r e d n ic z y  w  k u p "  
i  s p r z e d a ż y  d ó k r  ziemskich, laaó* 
realności, w drierżawaoh, nąjmach .

tynowanych. na . JaUn, ’ bony, pomoe"' 
ków handlowych, przemysłowrch i » jj 
cznych, klmcznice, panny słazące, Ł 'łW| 
czynie, oraz wszelką Jużbę mi*js*4 
wiejską, gorzelników i piwowarów. CsKW 
t e c z n ia  p o ż y c z k i  d la  F a n "  
w o js k o w y c h  od kapitana i urzę*1®

rfc*ł.

Publiczność ■ o łaskawe zgłoszaniaj D&  
z prowincyi aa dołączeniem 5 ‘entoWt 
marki odwrotną poczti załatwia Dla oO 
godności 8*anownej P. T. Publiczno*® 
otwarte biuro bez przerwy oć 8 ran< - 
8 wieczór. 4260 6—ld

GORSETY

KUCHARKA POLSKA
czyli

S z l t o ł a ,  j o t o w a n l a

tanich, smacznych i zdrowych obiadów
preeas

Wlorentynę i  Wandę 
2699 C z ą ió  d ru g a .

WYDANIE CZWARTE ZNACZNIE POMNOŻONE
sz cz e g ó ln ie j

w d z ia le  L e g  u m in
o b e jm u je :

0  przyrządzaniu drobiu. Zwierzyna i pta 
ctwo dzikie. Leguminy łyborne, budenie, 
omlety, strucle, ptysie, pi u ki, »alai iły, kremy
1 t. p. Pasztety i paszteciki. Potrawy zimne. 
Kompoty i sałaty. Marynownie i kwasze­

nie. Wadzenie i przyrządzanie wędlin.
Lena 5 O cnt. w. a.

1 'o przesłania przekazem kwoty 5 6  cn t. 
uskuteczni•  fig przesyłkg franko.

Lwów, Drukarnia nar. W. Maniackiego 
ul. K opernika l. 7.

W
Otwarcie restaaracyi.

Podpisany ma zaszczyt donieść, że 
z dcJor Bgo pa^dziernii a. otwiera p»-«y 
u l ic y  J a g ie l l o ń s k ie j  p o d  1. 10

" ' handel wioa
ikład piwi okocimskiego i Lilienfelda.

Przyrzekając irzętna usługę, nader 
doborow« potrawy i napoje, proszę o ła­
skawe względy.

Z szacunkiem T e o f i l  T e ic h m a n n ,  
propinator miasta Lwowa, ulica Jagielloń­
ska jod liczi uj 16. 4244 6-6

z  p o tęc t.e -n .tem

n ,te j  t r  ro a ^ o jc i

d  itla -o fe t-

3 1a c x 'y n i a  ctoL  

dcs& zom e

om e

■V vo c S e t i
pofeca:

S r t t  i* ti a n a

0 C (X

Tt5C CO£.wovoxa

u l  11 <?tm a iu l l a  Ł. 2.
3591 9—?

Jó*@fh Daubner, we Lwowie, pri
ul. Sobieskiego 1. 10ł"pcleoa sw  
ikład i pracownię w«zelldego gaj 
tunku szczotek i w ten zawód 
wchodzących - artykułów, sprzeda 
jąo takowe po najniższyoh oenaoh- 
Zamówienia na prowincję odwr0* 
tnie odsyła.

Papin Bwd Fijatkowskioh a Bialn. dnJuni uu. W. M—iaokiego. Zhntdcai. ^altaty Hrdri

^


